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WYCHODZI CODZIENNIE.
Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego,” ulica Jagiellońska 

liczba 14.
Frzedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr.- -półrocznie 

9 złr. — kwartalnie 4 złr. 50 ct. — miesięcznie 
1 złr. 50 ct.

Z przesyłką pocztową w państwie Austrjackiem, rocznie 
‘>4 *łr. — półroeznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr.— 

eznie 2 złr.
leztową za granicą, do całyeh Niemiec 

oO marek — kwartalnie 12 marek 5 srg., 
ao Francji i Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 
80 franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 10 cnt.
Rjkopisów  Redakcja nie ztoraca.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmnją we Lw ow ie:
inro Administracji „Dziennika Polskiego," plac Marjacki 

liczba 6. i 7 w domu pana Aiselbi ; we Wiedniu, 
Hamburgu, Frank nreie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, Szwajca rji i Wrocławiu pp, Ha senstein 
el Vogler, we Wiedniu A. Oppelik, R. Mc ust, Rotter 
i Spł., w Warszawie Rich) i et Frendler, Biuro 
anonsow w Paryżu pułkownik Raczkowski Faubou. ; 
Poissonier 32. Ogłoszenia przyjmuje Ajencja p. Ad. 
Ciborowskiego Rne Clement 4 Paris.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłata «  c o d  miejses 
objętości jednego wiersza drobnym drukiem vpetit).

Listy z pieniądzmi mają być p rzesy ła li franko o Admi­
nistracji „Dziennika Polskiego." L isty  reklamacyjne 
meopieczętowane nie podlegają opłacie.

Reklamy w rubryce „Nadesłane" 20 ct. od wiersza

Od wydawnictwa.
Z nowym miesiącem upraszamy szanownych 

czytelników o wczesne nadesłanie prenumeraty 
dii niknienia reklamacyj i uregulowania nakładu.
Przedpłata na „Dziennik Polski“ wynosi:

V e  Lwowie bez przesyłki pocztow ej:
rocznie  18 złr. —  ct.
pó łro czn ie  9 „ —  „
k w a r t a l n i e  4 „ bO „
m ie s ię c z n ie  1 „ 50 „

Na prowincji z przesyłką pocztow ą:
r o c z n i e ..................................24 złr. —  ct.
półrocznie .......................  12 „ —  „
k w a r t a l n i e ...............................6 „ —  „
m ie s i ę c z n ie ...............................2 „ —  „

Lwów 2. września.
Dnia 31. sierpnia sebrała się w Zagrzebiu 

Lroaeka deputacja regnikolarna, by rozpocząć o- 
brady nad elaboratami przedłożonemi przez 
Miskatoyicsa i Zaivkovicsa. Chwila obecna nie 

jesł bardzo szczęśliwą dla obrad tej deputacji. 
Wiadomo, że przewodniczący poseł Krestics zło­
żył z powodu głośnej sprawy z aktami archiwal- 
nerni mandat, tak że deputacja będzie w pierw­
szym rzędzie zmuszoną załatwić się z formalno­
ścią wyboru następcy Kresticsa. Co się tyczy 
samych elaboratów, nad któremi zastanawia się 
deputacja, to referat p. Miskatoyiesa nie zawiera 
właściwie żadnych pozytywnych wniosków i o- 
granicza się tylko na zestawieniu materjału, z 
którego dopiero sama deputacja będzie musiała 
zestawić gravamina i żądania Kroaeji. Pozyty­
wniejszym jest  elab iral br. Zsivkovicsa byłego 
szefa sekcyjnego Kroaeji. Żądania, jakie tenże stawia 
w swoim referacie, są na wskroś opozycyjne i zbli­
żone do programu stronnictwa Strossmayera. Czy 
deputacja regnikolarna zgodzi się na wnioski, 
trudno na razie powiedzieć, ograuiczamy się więc 
tylko na ich wyleczeniu podług półurzędowego 
Pester Lloyda. Owóź przeczy przedewszystkiem 
baren Zsivkovio-> prawnopaństwowej jedności 
krajów korony św. Szczepana. Nie zna on tej 
jedności, zna tylko łączność pomiędzy Węgrami 
a  Krouiją i S lawonją; przeczy dalej były kroa- 
i ki szef Rekcyjn^_ żeby Kroacja i Slawonja
były tylko autónc czdwiai prawnie uposażone-
mi królestwami. Żywi on owszem przekonanie, 
że Kroutja jest państwem samoistnem, które za­
warło z Węgrami rodzaj układu międzynarodo­
wego. Skutkiem tego żąda baron Zsiykowies 
osobnych kroackich instytucyj państwowych, sa­
moistnych honwedów, oddzielenia kroackiego bud­
żetu państwowego od węgierskiego i zmiany Sej­
mu węgierskiego na Sejm wspólny. Charakter 
państwa związkowego Kroaeji i Slawon" wymaga 
nadto, by w przyszłych traktatach międzynaro- 
kowyeh nietylko przytoczony był tytuł „króla 
Dalmacji, Kroaeji i Slawonji", ale by także trak­
taty, których działalność wchodzi w zakres kro- 
ackięj autonomji krajowej, nie mogły być zawarte 
bez wiedzy i zezwolenia zagrzebskiego Rządu 
rrajowego. Baron Zsiykowics wylicza wszystkie 
d roku 1868 zawarte traktaty międzynarodowe, 
tóre naruszyły autonomję i samoistne stancwi- 
ko Kroaeji.

Irócz tych ogólnikowych żądań odnoszących 
lię do prawnopaństwowego stanowiska K nacji  i 
Lawonji, rozwija baron Zsivkowó s w dalszym

ciągu swoje teorje finansowe o udziale Kroaeji 
w wspólnych wydatkach.

W końcu znajdujemy w tym elaboracie pra­
wie wszystkie inne grayamina opozycyjne, jakoto 
utyskiwania na nieludzką śrubę podatkową wę­
gierskiego ministra Skarbu, na niekonstytucyjne 
stanowisko bana, którego Sejm uchwałą opozy­
cyjną usunąć nie może, na znaną aferę herbową 
w roku 1883. a wreszcie utyskiwania na .ignoro­
wanie przez Węgry kroackiego języka państwo­
wego i kroackich interesów państwowo-ekonomi- 
cznych.

Co Węgrzy powiedzą na te żądania byłego 
szefa sekcyjnego, a obecnie opozycyjnego członka 

■.by wyższej ? Sądząc po głosach budapeszteń­
skiej prasy półurzędowej, dalekimi są od tego, by 
się na nie zgodzili.

K orespondencje.
Buda-Peszt 31. sierpnia. 

(Pólurzedowy Nemzet o wydalaniach z P rus).
Wydalania Polaków z Prus zwróciły jak 

wszędzie tak i tutaj uwagę na fen gwałt Rządu 
niemieckiego. Węgierskie dzienniki reprodukują 
codzienni smutne sprawozdania poznańskich 
dzienników, które we wszystkich tutejszych ko­
łach wielkie wzbudziły współczucie. Przytem nie 
zanied ują dzienniki tutejsze porównań między 
traktowaniem Polaków w Prusach a położeniem 
rozma5 ych narodowości w Węgrzech. W  tym 
sensie dz. iejszy urzędowy Nemzet odzywa się w 
wstępnym artykule do Rządu niemieckiego i wy­
rzuca mu barbarzyńskie obchodzenie się z Pola­
kami. Dziennik ów pisze: „Walka germanizacji
z polonizmt-m wzrasta w Księztwie Poznańskiem 
coraz bardziej i przebiera szerokie rozmiary; roz­
chodziło się dotychczas Rządowi niemieckiemu o 
wyparcie polskiego języka tak z urzędu, jakoteż 
i ze szkoły, a nawet z Kościoła. W najnowszych 
czasach sięgnął on jeszcze dalej, aż do drakoń­
skich rozporządzeń o wydaleniach.

Dotychczas bywali wydalani tylko rosyjscy 
Polacy z Księztwa Poznańskiego, najnowsze wia­
domości donoszą, że już obecnie i przeciw austrja- 
ckim Polakom zastosowano to prawo. Nie jest 
rzeczą naszą mięszać się w tę sprawę i przeciw 
temu powstawać. J e s t  prawdopodobnem, że i 
Rząd au8trjacki sprawie tej żadnego nie przypi­
suje znaczenia. Usprawiedliwienie Rządu niemiec­
kiego jest już gntowem, można je było wyczytać 
w dziennikach urzędowych. Bywają tylko wyda­
lane ndywidua wątpliwej egzystene" i polity­
cznie podejrzani — mówi już naprzód berlirrtka 
wymówka. Włóczęgi dla tego, ponieważ zagraża­
ją publicznemu bezpie *zeństwu ; inżynierowie, 
lekarze i t. d. dla tego, bo są politycznie podej­
rzani. Ale my powtarzamy, iż sprawa ta dotyczy 
Rządu austrjaekiego, a ten — będzie zapewne in­
terwencję uważał za niestosowną.

Jesteśmy zanadto wielkimi przyjaciółmi wol­
ności, byśmy Rząd pruski, który pod tysiącznemi 
pozorami tak liczne przedsięwziął wydalania i 
niejedną rodzinę egzystencji pozbawił, chwalić 
mogli. Przesada ta jednakże władzy państwowej 
jest dla nas uiejako zadosyćuczynieniem, gdyż 
agitator, wie niektórych narodowości będą mieli 
sposobność porównać, jak Niemcy, a jak Węgrzy 
używają s i  władzy państwowej. Czterdzieści 
pięć miljonów liczący, potężny, zwycięzki naród 
niemiecki nie potrzehuje się zaiste obawiać 
tych kilku miljonów Polahów. Gdyby nawet Po- 
znańpolskimzostał, nie mógłby zagrażać Niemcom.

Prawie 50 miljonów liczący naród niemiecki, 
•zad o ogromnej armji chce zgermanizować 

Poznańskie, a w tym celu urządzono cały aparat

rządowy. Germanizacja pochłonęła już całe życie 
publiczne i wdziera się już w koła rodzinne a 
nawet w religję. Pruska administracja zyskała 
sławę nietylko z punktualności, w której jej 
żadne państwo nie dorówna., ale także i ze spra­
wiedliwości. Ta jednakże zna jeden wyjątek, wy­
jątek interesu niemieckiego. Wydalania obecne- 
są krzyczącą niesprawiedliwoś.-ią, dla czegóż je 
Rząd niemiecki popełnia?

Dla tego, że Niemcy nie chcą uznać żadnej 
innej narodowości prócz . niemieckej. Oni nie 
ścierpią by Alzacja francuską a Poznań polsk;m 
został. Oni nie chcą do tego dopuścić, by jedno­
lite państwo niemieckie przez starcia narodo­
wościowe zostało osłab io^m . Oni zwalczają 
każdy partykularyzm, nt energiczniej jednaki;- 
partykularyzm narodowościowy, gdyż uważają go 
za najn-ebezpieczaiejszy, zfc niebezpieczny nawet 
dla Niemiec.”

W tym sensie wyrażają się i inne węgier­
skie dz ienni- i^o  krzyczącej ni sprawiedliwości 
Rządu niemieckiego Rząd niemiecki zwalcza 
każdą inną narodowość, każdy inny język prócz 
niemieckiego, władza węgierskiego Rządu nie 
chce iść tak daleko przeciwko narodowościom 
w jieg° granicach zamieszkałym. Nie żąda on 
zupełnego zlan.a się tychże z Madjarami i broni 
tylko iutere.-ów państwa węgierskiego w obec 
bezustannych napaści.

szczenią granic kraju rajdalej do 1. października. 
Między wydalonymi jest 20 austriackich podda­
nych,' z których większa część trudni się h an ­
dlem zboża i drzewa, a nawet posiada realności. 
Konsul austrjacki oświadczył, że nie ma widoków 
na cofnięcie nakazu. Dotknięci udali się z ti-le- 
graficznem zażaleniem do austrjackiego minister­
stwa.

Wydalanie z Prus.
Politik, organ siaroczeski, wydawany w P ra ­

dze w języku niemieckim, zamieścił w num. 237 
poważnie i gruntownie napisany artykuł, w któ­
rym przedstawiwszy w pońurych barwach całą 
groZę nieszczęsnych wydalań poddanych austrja- 
ckich i rosyjskich, dowodzi w drugiej części, że 
Rosja i Austrja mają nie tylk* prawo, ale i mo­
ralny obowiązek wydalenia-poddanych niemieckieh. 
W granicach państwa rosyjskiego, przeważnie w kra­
jach polskich, znajduje sięjjprzeszło 400.000 Niem­
ców; w ostatnich 5 lataćfa przeszło 15.000 Niem­
ców (pomiędzy nimi 11.00Ć Prusaków) uzyskało 
w granicach carstwa naturąlizację. Ponieważ u- 
rzędowe organa rosyjskie liczą tylko głowy ro­
dzin, przeto śmiało przyjąć można; iż w ostatnich 
5 łatach osiadło w granicach państwa rosyjskiego 
przeszło 40.000 Prusaków.

W Austrji znajduje się 87.000 poddanych 
niemieckich, a pomiędzy nimi przeszło 40 000 
Prusaków. 3W samym Wiedniu liczba poddanych 
pruskich wynosi 12.000, na Blasku 12.000, w Cze­
chach 7.000 itd. Podczi> 'J^£/ly  nndiiaai 
cy, przebywający w Księstwie za legaluemi pa­
szportami zachowują się jak najspokojni-j, trzy­
mając się zdała od wszelkiej czynności politycznej, 
to poddani niemieccy w Austrji, a mianowicie 
pruscy, występują częstokroć bardzo czynnie i pod­
niecają ogień narodowych nien; wiści w Austrji.

Polityczne władze austrjackie otrzymały też 
już rozkaz dokładnego zbadania stosunków żyją­
cych w Austrji cudzoziemców. Autor artykułu do­
daje, że jeśli się sprawdzi wiadomość o wydala­
niu poddanych austrjackich zaopatrzonych w le­
galne paszporty, wtedy Rząd austrjacki będzie 
niechybnie zmuszony przykład ten naśladować. 
Tak samo zmusiły Niemcy swemi cłami ochroa- 
nemi Austrię do podobnej obrony.

„Jeśli przez to osłabić się może sojusz dy ­
plomatyczny — powiada w końcu Politik  — to 
z pewnością wina tego nie spadnie na Austrję.”

N . fr. Presse ogłasza list z Gdańska, w któ­
rym niejaki Henryk Fink donosi, że tamtejsza 
policja zawezwała 80 obcokrajowców, kapców 
bawiących tam za legalnymi paszportami, do opu-

Austrja i Rosja.
Charakterystyczną korespondencje w sprawie 

stosunku tych dwóch państw, zamieszcza W iek  
warszawski. Oto co piszą doń z Petersburga 
W tutej izych kołach pierwsza wiadomość c za­
mierzonym zjeździe monarchów Rosji i Austrji 
sprawiła rzeczywistą sensację. Trzeba być Dad 
Newą, trzeba wiedzieć ak niechętnie bywa wególe 
traktowana i Austrja i jej system, o którym cał- 
k em zresztą błędne, całkiem spaczone z rzeczy­
wistością mają tutaj pojęcie. Dla ogółu tutej­
szego Austrja to jakiś chorowity, obrzmiały na­
roślami organizm, to coś niby z przysłowia groch 
przydrożny: kto obok przejdzie, ten go sirubnie, 
Mówić o tolerancji, o humanizmie i mnych wła­
ściwościach dzisiejszego systemu rządowego w 
Austrji, o dążności części składowych tej mo- 
narchji do harmonji interesów jeżeli nie potrzeb, 
to znowu groch na ścianę — mało kto da temu 
wiarę. Jakieś dziwnie zastarzałe a uprzedzone 
pojęcia panują tutaj o tym kraju, i słuchając 
nieraz arabskich o nim bredni, wczytując się w 
podniecające tę ogólną niechęć dzienniki, mirao- 
woli słyszysz nutę będącą jakby oddźwiękiem 
śmiertelnej urazy, uczutej ongi przed lat dzie­
siątkami przez naród, co na skinienie swego 
pana, a wbrew przekonaniu szedł z nową od­
sieczą ku Wiedniowi, by przelać krew swoją w 
celu poskromienia pragnącego wybić się na wol­
ność Madiara. I  dziś ten mm Madiar jest, je ­
żeli nie wszystkiem to połową wszystkiego w 
Austrji i ma glos w polityce zagranicznej i w 
wewnętrznej tak że ; i w danym razie wtrąca się 
do sprawy rusińskiej, a tę sprawę tak wydęły 
w ostatnich czasach tutejsze dzienniki, tyle dla 
niej żółci całkiem niepotrzebnie w czytelnikach 
swoich fabrykują... Dalej Czesi, owi Czesi, cO 
przed laty kilkunastu pobożne pielgrzymki, sans 
trop sayoir pourąuoi, do Moskwy przedsiębrali, 
a teraz ni ztąd ni zowąd do Pesztu jeżdżą.

Przy tem Wszystkiem Galicja. To już pra­
wdziwa sól w oku tutejszej publicy-tyce. Jakżc 
bo to byc może, aby część plemienia, któremu na 
r iż n t  Łony powtarzają oklenaDe molierowskie tu  
Vas V0uluf — aby odrobina tego  plemion » uzy­
skawszy samorząd, zdołała w tak krótkim stosun­
kowo przeciągu , zasu oczyścić się z niemczyzny i 
wypracować sobie takie stanowisko, akie dziś 
Galicja w austro-węgierskiej monarchji zajmuje?
I nie dość na te m ; w polityce wewnętrznej pro­
wincja ta daje dowody takiej trzeźwości i żywo­
tności, że nie dając się zbić z tropu żadnemi po- 
stronnemi insynuacjami i podszczuwaniami, robi 
swoje, to j-*st przeprowadza w spo ób niewzru­
szony donio.-łą sprawę zupełnego zjednoczenia z 
Rusinami, które bardzo bardzo już rychło będzie 
faktem rzeczywistym, spełnionym. I  tu jest cały 
tragizm położenia. Dzienniki rosyjskie wylewają 
wiadra łez nad „nieszczęsnymi Rosjanami, jęczą­
cymi w ucisku polskich ciemięzców,” wieszają co- 
dzieó in  effigie tychże mniemanych ciemięzców, 
a ci ciemięzcy jak na złość nie chcą ciemiężyć, 
ani im to było kiedykolwiek, ani jest w głowiel 
Jest z czego się zapienić.

To wszystko razem wzięte sprawiło, że Au­
strja ze wszystkich może państw w Europie

wśród sfer tutejszych najmniej ma miru, a wza­
jemny stosunek jej ku Rosii w ogólnem pojęciu 
przedstawia się niby tak, że Rosja Au trję za­
wsze czegoś nauczyć powinna; czego mianowicie, 
to trudno napewno powiedzieć, tembardziej, że 
nikt .ic w tym przedmiocie nie wie; panu; , tyl­
ko takie ogólne mniej v ięeej przekonanie, że 
Rosja musi zawsze Austrję czegoś nauczyć, albo 
coś jej pokazać. W obec tego łatwo zrozumieć, że 
tutejszy y o x  populi czynnej roli w  urządzeniu 
zjazdu kr^mi iryzkiego me odgrywał, a stodk* 
kwaśne „leitartikJe” dzienników i to niektórych tyl­
ko i napisanych już po zorjentowaniu się w sy­
tuacji, stanowią cały bilans radośnych na ten  faz 
wynurz ń. Zresztą zadowolić się musimy artyku­
łami albo w ogóle awaśnemi, albo pisanemi ten­
dencyjnie i w tym wypadku z tendencji radzi nie 
mamy być powodu, ta albowiem najczęściej prze­
ciw^ nuir jest zwróconą, w przewidywaniu, i i  
broń Bo te zjazd kromieryzki ęotów ulżyć w ćzenł 
naszej doli.

i pośród pewnej liczby takich artykułów, 
wypada nam wyróżnić wczorajszy wstępny P e­
tersburskich W ied m osti Gazeta daje coś w ro­
dzaju odprawy jednemu i  dzienników krakow­
skich — zdaje się Noltoej Reformie — z tej r a ­
cji, że dziennik ten podał sensacyjna pogłoskę 
jako w Kromieryżu ma być pornszon kwcsHa 
Rusinów galicyjskich. „ :>olsk ^ras, szczególnfej 
—mówią zdiomosii — starała się z tej fikcyiflrj 
inte-wem ji Rosji do spraw wewnętrznych austrh- 
w^gierskich wy ągnąć jak największą korzyść na 
d-bro idei jagiellońskiej, ale cał ta ntryg ( ? )  
r .e zdała się na nic i bańka mydlana pękła ‘ nie 
przekonawszy najnaiwniejszy h nawał czytelni1 
k' w < ag tacji panslawistyczn>j „północnego n-e- 
dźwiedzia” i widokt ch jego co do IziedzSćtwa . o 
zaprzyjaźnionym z sobą sąsiadzie.”

Gazeta powiada w dalszym ciągu, że nie 
idzie wszelako za tem, aby Rosjanfe zaniechaj ' 
wszelkiej troski o los najbliższych swoich brańi 
i że „dopóri warunki, w jakich znajdują się e-ż 
nieszczęśni bracia, nie znisna. nikt w Rosji 
zapomni o cierpiących po za granicami r )H t^  
cznem* Rosji trzech miljonach wepółzicu*'” Ów* I  
współwyznawców.”

.Wiedzą o tem dobrze— mówią dalej liPfe- 
domosti — i niep zejednan, nosiciele ide.łów 
przyszłego krulewstwa (sic) i kiedy krzyk fefce 
krakowscy głoszą zagładę wszystk:ego co JDst 
rosyjskie i wojnę na i^cie i śmierć z nienawi­
stnym Moskalem bardziej umiarkowane, jezuickie 
żywioły tak w Galie,i jak i po za jsj obrębem 
zaczynają dążyć do pozornegc przynajtoni i poi 
jednej;' i, i  F 'sinaroi i jjc wrnego obdarzenin dcłi 
wszelkie i swobodami i równouprawu etiam i 
Jakie są pobudki tej nowej taktyki, m i  trudni, 
n^m wcale odgadnąć. Ze głównej roli nie rn, 
tutaj „miłość ró vnych ku równym, wolnych ku 
wolnym”, że ta getowość do uznania praw .młod­
szych kochanych bratjew*, ma swoją irębną 
podszewkę o tem nie ma co i mówić. Dość 
wziąć tylko na uwagę kwestję wprowadzenia do 
szkół ludowych w Galicji wschodniej języka rn- 
sińskiego, aby zrozumieć jak Polacy pojtfei ą 
„równość” i swobodę swych braci”. Co rok 3ejiń 
lwowski wydaje na oko decyzję o konieczności 
fundowania szkół rusińskich, ale ta  d e c y la  po­
mimo deklamac o braterstwie i równości nie 
bywa wykonywana i tjdko tłómaczą Rusinom jako 
nie należy się spieszyć i wszystkiego domagać się 
od razu.

„Nie zawadzi mieć na oku tych ulnbiouych 
polskich manewrów teraz zwłaszcza. Za miesiąc 
znowu zbi.-ra się Sejm, i w tej chwili ea/a prasa 
polska zaczyna trąbie o nastąpieniu dla Rusinów

N o w e l a
przez 

" W -  I D .

— Krakowi Oderberg! Wiedeń!... Pociąg 
nadchodzi! Donośny gtos portjera, ż akompanja- 
ment<M sporego pęku kluczy, wydających dźwięk 
podobny do odgłosu dzwonu jakby iskrą elek­
tryczną poruszył wszystkich podróżnych. Otyła 
jejmość drzemiąca w rogu kanapki, zerwała się 
z siedzenia szukując z pośpiechem swego tłu- 
moczka; kilau panów w przyległej sali grających 
w karty dla zabicia czasu, rzuciłe swoją rozrywkę 
i wkładając czemprędzej rękawiczki i kapelusze, 
pospieszyli na peron. Niebawem dał się słyszeć 
Świst lokomotywy, potem nastąpiło pierwsze dzwo­
nienie — ścisk, gwar, rozległ się w wszystirich 
salach, peron przepełniał się podróżnymi, traga­
rze roznosili kufry i kuferki, konduktor otwierał 
drzwiczki wagonów, niektórzy z przybyłych wy­
siedli, ustępując miejsca nowym podróżnym.

Przed wagonem pierwszej klasy stanęły dwie 
panie w skromnych lecz eleganckich strojach 
podróżnych, pierwsza z nich w średnim wieku, 
z wyrazem twarzy miłym i ujmującym, szła 
wolno nie spiesząc się wcale, widocznie przy­
zwyczajona do tego, że nie ona, lecz na nią 
raczej czekać się powinno; patrząc na nią zda­
wało się że płynie, tak wolnym i miarowym po­
stępowała krokiem; ruch każdy a nawet i spoj­
rzenie zdradzało w niej kob’etę światową, przy­
wykłą do wygód i dostatków. Obok niej postę­
powało młode złotowłose dziewczę, w ciemnopo- 
ialatym kostiumie i kapelusiku o szerokich kre- 

sacsh tego samego koloru — biała gazowa wo- 
alk-a zasłaniała zupełnie jej twarzyczkę; nie mo- 
Tn.a było dostrzedz jej rysów, oczy tylko z pod 
zasłony gazowej świeciły jak dwie gw.azdy 
prayćmione mgłą wieczorną; jakkolwiek trudno 
było orzec o jej piękności, każdemu jednak kto spoj­

rzał na tę podać wysmukłą, pełną wdzięku, na 
włos mieniący się złota odblaskiem, choćby i 
wkradło się podejrzenie, że twarzyczka pod gazy 
osłoną nie jest piękną, jakieś moralne przekona­
nie koniecznie wierzyć kazało, że przy tak 
wdzięcznej postaci, włosach cudownych i oczach 
promienistych, niepodobna, aby i oblicze czaru­
jąco pięknem nie było.

Kilku młodych mężczyzn żywą zajętych 
rozmową stanęło w pewnej od pań odległości — 
jeden z nich uderzająco podobny do o\vej damy 
w średnim wieku, zbliżył się do niej i ująwszy 
ją  poufale za rękę przemówił:

— Niech mateczka wraz z Marylką będzie 
łaskawą wsiąść do coupe,... ja  natychmiast po­
wrócę, mam tylko słow parę powiedzieć Arturowi 
Po., którego tu przypadkowo spotkałem.

— Dobrze, Zdzisiu, tylko wracaj prędko, abyś 
się nie spóźnił.—Młody człowiek pomógł wsiąść do 
wagonu matce i siostrze, potem pobiegł do sto­
jących opodal kilku mężczyzn. W tym s.mym 
coupć ,do którego weszły panie, siedział już jakiś 
młody kapitan od ułanów, zdawał się być w fa­
talnym humorze, po twuirzy jego przemykał raz 
po raz dziwny wyraz zniechęcenia czy irytacji, 
w ręku miał książkę w niemieckim języku, którą 
wziął do czytania na drogę-

Podróżne nasze wzrokiem obojętnym objęły 
chmurną postać towarzysza podróży, matka usia­
dła, a młode dziewczę stanęło przy na pół-otwar- 
tych drzwiczkach wagonu i wpatrzyło się w 
piękny horyzont nieba, zasiany błyszczącemi gwia­
zdami — w tejże chwili z po za jasnych bło- 
ków w," ^inął się księżyc w pełni oblewając bla­
skiem , ebrzystym krajobraz cały.

— A h l  ąuelle superbe n u i t !—zawołała w u- 
ni sieniu młoda dziewczyna.

Na te słowa uapitan siedzący w rogu ka­
napki zmarszczył brwi groźnie.

Wtem zadzwoniono poraź drugi.
Na odgłos dzwonka, inyśli młodego dziew­

częcia w m ną skierowały się stronę, zblizyła się 
do matk i obiedwie panie z niepokojem przez 
okno wyglądać zaczęły przybycia młodego czło­
wieka.

—  Yraiman , e ne sais p lus guand %l retowr-

nera enfinl — zawołała niecierplwie żłotowłosa 
panienka.

Kapitan zmarszczył brwi jeszcze groźniej, 
powstał z siedzenia i zatrząsnąwszy drzwiczki 
wagonu rzekł z przekąsem:

— W enn er w ird wollen, so kommt er sicher; 
und es scheint mir, dass der Luftzug unndtig i s t !

Na te słowa młoda dziewczyna cofnęła się 
przerażona i usiadła w milczeniu obok matki.

Widocznie całą siłą woli panowała nad sobą, 
aoy nie okazać wewnętrznego wzburzenia, gorą­
co się jej jednak zrobiło; aby się nieco ochłodzić 
rozwiązała białą woalkę i odsłoniła twarzyczkę 
czarującą, jak się słusznie domyślaliśmy — szkrr 
łatny rumieni. c gniewu, który w tej chwili krasił 
jej lica, czynił ją jeszcze piękniejszą, lecz olśnie­
wająca jej piękność zdawała się wcale nie robić 
wrażenia na niegrzecznym kapitanie, spojrzał 
obojętnie na obiedwie panie, potem zwrócił wzrok 
w stronę przeciwną i nie myślał wcale rozjaśniać 
swego chmurnego oblicza.

— Al cóż za nieznośne Niemczysko z twa 
r ią  niby chmura gradowa— szepnęło rozgniewane 
dziewczę przysunąwszy się bliżej matki.

—  Ostrożnie Marylko, — odrzekła cicho star­
sza dama, — któż cię upewnił, że nasz niegrze­
czny towarzysz podróży nie rozumie po polsku, 
a gdyby cię usłyszał, nie ręczę czyby nie skoizy- 
stał z słów twoich, aby nam znowu jakiś afront 
wyrządzić, — nie ma już czasu przesiadać się 
do innego coupe, Zdziś wróci niebawem, — przy 
najbliższej stacji zmienimy miejsce.

Gdy domawiała ostatnie wyrazy, w istocie 
młody człowiek wskoczył szybko do wagonu — 
zadzwoniono po raz trzeci, — pociąg ruszył, i 
podróżni nasi w niekoniecznie dobrych humorach 
wyjąwszy nowoprzybyłego, siedzieli czas jakiś 
w milczeniu.

' — Przepraszam mateczkę, — zaczął Zdzi­
sław pierwszy rozmowę — niezawodnie tak mama 
jak i Marylki niepokoić się już o mnie musiały, 
— zabałamuciłem się z Arturem, który mi na­
der ciekawe opowiadał zdarzenie  wyobraźcie
sobie....

— My takżf m imy ci coś bardzo c:ekawego 
do opowiedzenia — przerwała mu siostra zawią­
zując dyskurs w włoskim języku — w obawie by

mnie to Niemczysko nie zrozumiało, opowiem ci 
wszystko po włosku, przeczuwam bowiem, że 
Szwab zakuty nie zrozumie śpiewnej, włoskiej 
inowy.

Mówiąc to wzrokiem wcale nie przyjaznym 
wskazała bratu siedzącego naprz- ciw kapitana.

— Cha, cha, cha — zzśtniał się Zdzisław na 
powyższe słowa młodej dziewczyny, — prędko 
widzę zaznajomiłaś się siostrzyczko z towarzy­
szem podróży, skoro wiesz już że jest Niemi em, 
niepojmuję tylko dla jakiej przyczyny tak się o 
nim niekorzystnie wyrażasz.

Złotowłosa panienka nie zwlekała dłużej, — 
niebawem w barwach jaskrawych, nie żałując 
niepochlebnych epitetów mn.emanem u Niemcowi, 
opowiedziała bratu niefortunną swą przygodę w 
wagonie i zakom-zyła opowiadanie oświadczeniem, 
że nie miała pojęcia, by w dziewiętnastem stu­
leciu mógł się jeszcze znaleźć gdziekolwiek nie­
grzeczny do tego stopnia człowiek.

Nasz kapitan tymczasem na pierwszy dźwięk 
mowy włoskiej drgnął nieznacznie, później obli­
cze jego zwolna rozjaśniać się zaczęło, oczy dzi­
wny blask ożywił, niby promień słoneczny prze­
dzierający się przez chmurne obłoki, — nikt z 
obecnych nie zauważył w nim tej' cudownej 
zmiany, — uznawszy niegrzecznego Niemca nie­
godnym, by zwracać na uiego swoją uwagę, 
wszyscy wyłącznie sobą byli zajęci, Marylka od­
zyskała dawną swobodę i rodzina państwa S  .
z trzech członków się składająca, nie zważając 
wcale na intruza, wyobraziła sobie, że w coupć 
sama się tylko znajduje.

Kapitan przeciwnie skorzystawszy z tego, że 
nikt nań nie patrzy, przez cały czas niekorzy­
stnego opowiadania o nim młodej dziewczyny, 
nie spuszczał z niej oka, zdawał się z uwagą 
słuchać każdego jej wyrazu i w istocie trudno 
było orzec, czy ostatecznie rozumie lub nie o co 
rzecz chodzi, gdyż od czasu do czasu uśmiechał 
się nawet, pii_czas gdy treść opowiadania dziew­
częcia, tycząca się jego osoby, raczej podrażnić 
go powinna była Gdy nareszcie młoda dziew­
czyna umilkła, wyczerpawszy całkowicie swój te­
mat, kapitan powstał, oddawszy jej ukłon pe­
łen wyszukanej galanterji przemówił czysto wło­
skim akcentem:

-  Scus signorina , vero.... m i manca delt 
parole per isprimarle guanto sono felice di sen 
tir  la mia lingua dopocingue mesi, — e guanit 
infelice son ir  per essermi mostrato cosi poa  
civile cerso lei\ (Pani — w istocie...., słów m 
brakuje aa  wyi-.żenie szczęścia, jakiego dosnaji 
na dźwięk mojej mowy ojczystej, której nie sły 
szałem już od pięc.u miesięcy.... lecz zarazem
0 pani jakżeż jestem zawstydzony, żem się tali 
niegrzecznym względem niej okazał!)

Lica dziewczęcia znów spłonęłj szkarłatem, 
lecz tym razem purpurowy rumieniec nie ozna­
czał gniewu, w ciemnych oczach bowiem malo­
wała się na przemiany trw<ga, zmieszanie i naj 
wyższe zdziwienie; zapomniała w tej ebTill żc 
się gniewać powinna i z wyrazem niedowierzam* 
zawołała:

— Un Ita liano!
— Un Ita liano! — powtórzyli za nią br„

1 m atka.
— - Tak, — potwierdził kapitan w tym sa­

mym jeżyku — jestem Włochem, który od pięcm 
miesięcy opuścił ojczyznę i od cegoż cza i ni 
słyszał ojczystej mowy, której dźwięk obudzą We 
mnie zawsze najmilsze wspomnienia...., dla tego 
choć.... w istocie po tem co zaszło.... dodał z za­
kłopotaniem — i za co najmocniej przepraszam, 
nie powinienem się wprawdzie odwa yć zawiązy­
wać z państwem rozmowy, powodowany jednak 
uczuciem, nad którem zapanować nie umiem,.któ­
re raz rozbudzone we mnie zmienia mnie #  in­
nego człowieka, a jest niem przywiązanie do zie­
mi rodzinnej — powodowany tem uczuciem ośmie­
lam się zapytać panią — rzekł zwróciwszy się 
do Marylki — z jakiej przyczyny wzięłaś mnie 
pani za N einca?

— Z te; prostej przyczyny odrzekła śmie­
jąc się młoda dziewczyna, zapomniawszy już o 
swej urazie do kapitana — ie  zaraz na wstępie 
okazałeś się pan niegrzecznym, a mojem zda­
niem tylko Niemcy i Moskale są niegrzeczni dla 
kobiet; w dodatku przecież odezwałeś się pan 
do mnie po niemiecka.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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nowej ery swobody. Wniosek ruskiego deputata 
Romańczuka o ruskim języku wykładowym w Ga­
licji wsch dniej zostanie przyjęty, ergo wszystkie 
opowieści o ucisku polskim, nie mają podstawy. 
Nie zawadzi o tem przypomnieć, dla tego jeszcze, 
że w ostatnich czasach część prasy rosyjskiej 
uległa omamieniu i sławi wspaniałość daru, a 
tymczasem położenie naszych nieszczęśliwych 
braci z każdym dniem jest gorsze, i cała ich na­
dzieja tylko w tem, że w potężnem państwie 
cara są miljony braci serdeczni', bolejących naa 
ich losem i pragnących całkiem inszej dla nich 
swobody i równości aniżeli ta, którą chełpią się 
w ostatnich czasach podstępni jezuici krakowscy".

Tak to „prawdziwie" i „rzetelnie* pisze się 
tutaj o położeniu Galicji w chwili, kiedy przez 
jej terytorjum przejeżdża monarcha rosyjski, któ­
ry z ust J . E. namiestnika całkiem inny bezwąt- 
pienia raport usłyszał, o ile zaszczycił go rozmo­
wą. Petersburskie Wiedomosti, powiadają, że w 
Kromieryżu bie będzie mowy o Rusinach g a­
licyjskich. Wierzymy temu, bo cóżto byłby za 
motyw; wiadomo, że przeciwstawienie Rusinów 
Polakom w Ga cji, jest dziełem kliki dzienników 
rosyjskich z Naumowiczami, Płoszczańskimi itp. 
indywiduami; że gdy w rzeczywistość. Polacy i 
Rusini pragną i potrzebują zupełnego porozumie­
nia, ta klika radaby siać rozdwojenie i gdyby 
papier drukowany mógł je  zapłodnić, rozdwoje­
nie to byłoby faktem, tak jak dziś chimerą. C h i­
merę tę krzewią dziennikarze rosyjscy odłamu 
prasy niechętnego objawom wszelkiej zgody w 
Galicji; wierzą im naiwnie czytelnicy, niewie- 
dzący jak rzeczy stoją — ale niepodobna aby im 
tak samo uwierzyli mężowie stanu, niepodobna 
aby sfabrykowany przez tych dziennikarzy motyw, 
stał się przedmiotem rozprawy o kociej miłości 
tam gdzie z pewnością czasu na nią nie ma. 
I  dla tego, ale tylko dla tego, wierzymyj 'Peters 
burskim Wi^domostiom, że w Kromieryżu mowy 
o Rusinach być nie może.

KRONIKA.
Lwów dnia 2. września.

Wiadomości z dworu. Cesarzowa wyjechała 
dziś z arcyksiężniczką M arją W aler ją  do Isclil, 
gdzie zabawią do 8. września, następnie zaś udadzą 
się do Radmer w Styrji na dłuższy pobyt. — Po 
powrocie cesarza z manewrów w K roacji do P e­
sztu przybędzie tamże i cesarzowa, jak  niemniej 
i arcyksiążę Rudolf. 1. października odbędzie się 
w S tyrji wielkie polowanie, w którem weźmie 
udział cała rodzina cesarska, a nadto król A lbert 
saski i arcyksiążę W ilhelm pruski, który ja k  w ia­
domo będzie w tym czasie w raz z małżonką go­
ściem następcy tronu w Lasenburgu.

Wiadomości osobiste. Ks. m etropolita S e m- 
b r a t o w i c z  powraca do Lwowa d. 20. bm. — 
D elegat hr. K . B  a d e n i powrócił już do K ra ­
kowa i objął urzędowanie. — Do Rady powiatowej 
bialskiej, przy wyborze uzupełniającym z grupy 
większych posiadłości, wybrany został p. Józef 
W y s o c k i ,  właściciel dóbr.

Nekrologja. Ja n  Ł u s z p i ń s k i ,  oficjał Dy­
rekcji skarbowej we L w ow ie, b. asystent ck. 
Politechniki lwowskiej, zmarł w K rakcw ie w 31 
roku życia.

Kalendarz. C z w a r t e k  (3.): Izabeli i Bro­
nisławy — Przesława św. Wschód słońca o godz.
5. min. 27, zachód o godz. 6. m. 31.

K a l e n d a r z y k  m y ś l i w s k i .  We wrześniu 
wolno polować na kozły, jelenie, przepiórki, dzitcie 
gołębie, na ptactwo wodne i błotne w ogólności.

Znowu konfiskata. W czorajszy numer Dzien­
nika Polskiego skonfiskowany został (po raz  tizec i 
w tygodniu) za przedrukowany artykuł Dziennika 
Poznańskiego o wydalaniach Polaków z Prus, w 
którem pismo to wychodzące pod zaborem pruskim 
żali się na postępow anie' Rządu niemieckiego. 
Numer Dziennika Poznańskiego zaw ierający ten 
artykuł doszedł »rąk naszych w poniedziałek, ale 
w obec ciągłych konfiskat naszego dziennika, wa­
haliśmy się podać uwagi tegoż pisma. W czoraj 
rano nadszedł jednak do Lwowa wtorkowy numer 
krakowskiej R eform y, zaw ierający przedruk 
wzmiakowanego artykułu Dziennika Poznańskiego. 
Zdawało nam się tedy, że możemy na śmiało to 
samo uczynić. Jednakowoż przypuszczenia nasze 
nie ziściły się, P rokuratorja  państwa skonfiskowała 
bowiem wczorajszy numer Dziennika Polskiego za 
wzmiankowany artykuł. W obec takiego stanu 
rzeczy nic nie pozostaje, jak  doprowadzić do roz­
prawy sądowej z powodu każdej konfiskaty naszego 
pisma, pokazuje się bowiem, że co wolno w K ra ­
kowie, nie wolno we Lwowie.

Prawdziwy dzień feralny był wczoraj dla 
D ziennika Polskiego. K ronikarzow i śnił się nie­
dawno Stańczyk nowszego kroju i stróż bezpie­
czeństwa publicznego. Postaw ił nawet na loterję 
3 (Stańczyk) 5 (policjant), a dodał z własnego 
konceptu 13. Sen ów złowrogi był istotnie przepo­
wiednią całego szeregu nieszczęść, jak ie  spadły na 
naszą redakcję. Wychodzące w Krakowie war- 
cholskie pismo kom erwatywne wystąpiło z artyku­
łem, w którym oskarża nas o zbrodnię stanu za to, 
że prowadzimy polemikę z lwowskim erganem war- 
cholstwa konserwatywnego rozsiewającym truciznę 
wśród społeczeństwa naszego. Dziwnym zbiegiem 
okoliczności c. k. P rokura to rja  państwa uznała za 
stósowne skonfiskować wczorajszy numer Dzienni­
ka Polskiego. T rzeci, ehoć wcale nie szkodliwy 
pocisk wymierzyła do nas Gazeta Narodowa. P is­
mo to jest tak  naiwne, że przypuszcza, jakobyśmy 
mieli jak ieś „polityczne powody" do występowania 
przeciwko projektowanej wycieczce do W ęgier. 
Przynajm niej tak  zrozumieliśmy wczorajszy bała­
mutny refera t tego pi ima, z którem odtąd na se- 
rjo rozprawiać się nie będziemy. D ziw na rzecz, 
że Wien. M ig . Ztg. na podstawie bałamuctwa 
Gazety Na/rodowej posądza nas również o jakieś 
„potajemne" działanie. Otóż powtarzamy po raz  
nie wiemy już  który, że do wycieczki zachęcaliśmy, 
zachęcamy i szczerze się z niej cieszymy. Odra­
dzaliśmy od niej jednak w chw ili, gdy nam do­
niesiono o zarządzonych w Peszcie środkach poli­
cyjnych. Za zdaniem naszem poszedł także lwow­
ski Kom itet wycieczkowy. Przekonaw szy się jed ­
nak, że doniesienia dzienników wiedeńskich i pe- 
szteUskich są bezpodstawne, ucieszyliśmy się szcze­
rze, że projekt wycieczki będzie urzeczywistniony.

Oto szereg nieszczęść, jak ie  nas wczoraj sp o t­
kały. Oby się dzień tak okropuy przynajmniej w 
tym tygodniu nie powtórzył!

Wycieczka uo Buda-Pesztu zapowiada się pod 
względem liczby uczestników nadzwyczaj świetnie, 

•o, udział tychże przeszedł nawet oczekiwania sa­
mego komitetu. Ze Lwowa weźmie udział w wy­
cieczce przeszło 400 osób, a to dzięki przedłuże­
niu terminu do wpisywania się ua listę. Z lwow­

skiej R ad y  miejskiej bierze udział w wycieczce 
40 członków, z krakow skiej około 30, większa 
część w strojach narodowych.

Celem uchylenia wszelkich pomyłek, powta­
rzamy jeszcze raz okólnik, wydany przez kom itet 
do uczestników wycieczki, głównie z tego powodu, 
że jadący II . k lasą opuszczają Lwów po południu, 
zaś korzystający z biletu 111. klasy muszą wyje­
chać ze Lwowa rano. Okólnik brzmi, jak  następu je:

„I. Uczestnicy wycieczki do Buda-Pesztu, któ­
rzy zamierzają wyjechać ze Lwowa w sobotę dnia
5. września r. b. o godzinie 4 1/, po południu po 
ciągiem mięszanym kolei Karola Ludwika, (którym 
wyjedzie tu tejsza Reprezentacja miejska) korzystać 
mogą tylko z wagonów II . klasy, albowiem pociąg 
ten przejdzie na kolej Łupkowską i od stacji Le- 
ghenyi Michalyi zamieni się w pociąg pospieszny, 
przy którym nie będzie wagonów H I. klasy. Po­
ciąg ten  stanie w H atw an (stacji, oddalonej od 
Buda-Pesztu o kilkadziesiąt kilometrów) w dniu
6. września o godzinie 12. w południe.

I I .  Uczestnicy wycieczki, którzy zam ierzają 
korzystać z wagonów U L  kl., winni wyjechać w 
sobotę dnia 5. w rześnia rb. pociągiem rannym (oso­
bowym), odchodzącym ze Lwowa o godz 4. rano. 
Pociąg ten stanie w Hatw an w dniu 6. września 
około godz. 7 rano.

U L  ~W H atw an nastąpi zjazd lwowskiej Re­
prezentacji miejskiej z Reprezentacją krakow ską ; 
— od H atw an odejdzie dnia 6. września o 2. 
godzinie w południe osobny pociąg kurjerski, k tó­
rym pojadą wszyscy uczestnicy wycieczki, a stanie 
w Peszcie o godzinie 4. po południu.

Krakowscy uczestnicy wycieczki wyjadą z K ra ­
kowa w sobotę dnia 5. bm. o godzinie 11. rano ze 
stacji kolei Transwersalnej Podgórze, względnie z 
K rakowa i udadzą się w kierunku Czaczy i Czsolna- 
G alanta.

W zakładach naukowych rozpoczął się ruch 
ożywiony; młodzież, wypocząwszy przez wakacje, 
powraca napowrót w progi świątyń nauki.

U wstępu do nowej pracy witamy serdecznie 
młodych pracowników, a witamy życzeniem, aby 
praca ich przyniosła rezultaty  dla nich, ojczyzny 
i społeczeństwa. Niechaj młodzież nasza pod prze­
wodnictwem swych kierowników pamięta nietylko 
o kształceniu umysłu, ale i o kształceniu Serca; 
niechaj pam ięta i o tem, że Cała je! praca owianą 
powinna być zawsze i przedewszystkiem miłością 
ojczyzny, bo tylko taka praw dziw ą korzyść przy­
niesie.

Sprawy szkolne. Mieszkańcy przedmieścia Ły­
czakowskiego, przesyłają za naszem pośrednictwem 
Radzie szkolnej krajowej serdeczne podziękowanie 
za utworzenie z bieżącym rokiem w szkole żeń­
skiej imienia św. Elżbiety piątej klasy wydziało­
wej , co ze względu na znaczne oddalenie przed­
mieścia tego było bardzo pożądanem.

Sześcioletni syn dr. W ojciecha Kętrzyńskiego, 
dyrektora bibljoteki w Zakładzie Ossolińskich, wy­
dalił się onegdaj z domu i do tej chwili nie wró­
cił. Tadeusz, tak  mu bowiem na imię, jest blondy 
nem, o pełnej tw arzy, miał na sobie szarawo-bron- 
zowy surdut i kapelusz słomkowy.

Ogień. W czoraj wieczorem powstał ogień w 
m ieszkaniu przy ulicy Kopernika 1. 12 na Ilgiem  
piętrze. Ogień wznieciły dzieci, które bawiąc się 
zapałkami, zapaliły słomę w łóżku. Dzięki natych­
miastowej pomocy domowników, został pożar bez 
pomocy straży  pożarnej w krótkim czasie uga­
szony.

Zatwierdzenie wyDOru. Cesarz zatw ierdził wy­
bór właściciela d ó b r: Feliksa Gniewosza na. pre­
zesa, a Hieronima Romera na zastępcę prezesa Ra 
dy pow. w Sanoku.

Antoni Plantowski, o którego ucieczce w dro­
dze z W iednia do K rakow a już donosiliśmy, nie 
zastał dotąd schwytany. Śledztwo karne przeciwko 
Ludwikowi Uszczyńskiem i, obwinionemu o współ- 
winę w oszustwach Plantowskiego, zostało już za- 
stanowione, a Uszyńskiego, wypuszczono zaraz na 
wolność.

Na grobie dra Ambrożego Janowskiego, b. dy­
rektora szkół gim nazjalnych i posła ruskiego, s ta ­
raniem rodziny stanał pomnik z napisem ‘ ruskun 
i łacińskim.

Prazentę na gr.-k. probostwo w N aw arji otrzy ­
mał ks. K onstanty S trocki, a w Niestanicaek ks. 
Aleks. Danilewicz.

Z ck. marynarki wojskowej. Do A rnice■ w ul 
M arinę Ztg. piszą z P o l i : J a k  w poprzednim roku, 
rozpisała także w bieżącym roku sekcja m arynarki 
M inisterstwa wojny kilka zadań marynarsko - woj­
skowej i marynarsko-technicznoj natury, nad k tó ­
rych odgadnieniem mógł wziąć udział każdy m ary­
narz. Nadesłane bezimienne prace zaopinjowała od­
dzielna do tego wyznaczona Komisja, poczeni na­
stąpiło rozdanie nagród. W bieżącym roku rozdano 
nagrody z 60, 40, 30 i dwie po 10 dukatów. Mię­
dzy innymi oficerami m arynarki odznaczony został 
nagrodą 10 dukatów por. okrętowy p. Ju l. Ripper, 
rodem z Podgórza pod Krakowem.

Wywóz „żywego towaru'-. Onegdaj umieści­
liśmy w kronice krótką notatkę o przytrzymaniu 
dwojga dziewcząt, które miaty być wywiezione do 
Rosji. Dziś mamy znowu do zanotowania świeży 
wypadek zniknięcia 17-letniej córki strażnika z 
Zakłaau karn eg o , M arji Anieli Kowalów, która 
wydaliwszy się z domu, dotąd nie powróciła. 
Przedsięw zięte poszukiwania wykazały dotychczas, 
że M arja K . , chodząc do pracy u krawczyni Ciii 
K anarek, mieszkającej przy ulicy Szpitalnej 1. 7, 
zaznajomiła się tam zM aleią A tlas, pozostającą w 
domu publicznym Leona Silbera przy ulicy Klepa- 
rowskiej 1. 3. D nia 26. zm. Kowalów wyszedłszy 
z domu udała się do S ilbera , gdzie pozostawała 
przez dzień cały. Tam dano jej nowe ubranie i 
tego samego dnia znikła bez wieści. Leon Silber, 
który znany je s t policji jako pośrednik i już raz 
wywiózł ze Lwowa młodą dziew czynę, Annę Tun- 
dezę, został w raz z żoną aresztowany. P rzesłu­
chany nie chce jednak dać żadnych wyjaśnień, 
któreby mogły naprowadzić na ślad wywiezionej 
ze Lwowa M arji K.

Dochodzenia policyjne w tej ciekawej sprawie 
prowadzi energicznie komisarz policji p. K r z e ­
p i  A s k  i.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szka­
tuły gminie Glinki, w powiecie nadwórniańskim, 
na wewnętrzne urządzenie cerkwi, zapomogi w 
kwocie 100 złr.

Złoty kolczyk. Do złotnika Izaaka B entla 
przyszła onegdaj służąca K atarzyna Socha, przy­
nosząc djamentowy kolczyk na sprzedaż. Złotnik, 
któremu K atarzyna wydała się podejrzaną, spro­
wadził ją  na inspekcję policji, gdzie z początku 
nie chciała dać żadnych wyjaśnień, następnie zmie­
niła swoje zeznania kilkakrotnie, co spowodowało 
jej uwięzienie.

Złodziejski figiel Józef Dominik vel Boruta, 
robotnik 'V cegłam i w Dublanach w ypłatał swoiin 
śpiącym towarzyszom niemiłego figla. Pościngawszy 
im z nóg buty, pozabierał pieniądze tamże scho­
wane. F ig la rza  uwięziono.

W sprawie pogrzebów żydowskich. Ponieważ 
w kilku żydowskicli erminach w Ga’icji istnieje 
zwyczaj, że gminy te zmarłych bez trumny tylko

na prostych deskach przenoszą na cmentarz i tak  
chowają, przeto Namiestnictwo galicyjskie rozpo­
rządziło zniesienie tego zwyczaju, niebezpiecznego 
pod względem sanitarnym. Odnośne gminy izrae- 
lickie wniosły od tego rozporządzenia rekurs do 
M inisterstwa spraw wewnętrznych.

Modlitewnik Ś W.  Cyryla i Metodego, wyszły 
nakładem Towarzystwa M. Kaczkowskiego, skon­
fiskowała ck. P iokuratorja .

Nowy Sąd obwodowy. Nowo utworzony Sąd 
obwodowy w Suczawie otwarto wczoraj rano. A r­
cybiskup dr. Morariu, prezydent Sądu krajowego 
Uhle, wielu adwokatów i innych dostojników przy­
było na uroczystość otwarcia.

„Nasi bryganci". Pod tym tytułem zamieszcza 
Słowo wiadomość o p. Bakulińskiej, małżonce księ­
dza obrz. gr. kat., która, jadąc do Lwowa przez 
las Krzywczycki, napadniętą została przez kilku 
opryszków, chcących ją  obrabować. Na szczęście 
nadeszli jacyś ludzie, czego następstwem była 
ucieczka rabusiów. V

Omyłki drukarskie, w  wczorajszym numerze 
Dziennika Polskiego zaszły dwie omyłki drukar­
skie, które czytelnik zapewne sam sobie już  spro­
stował. W  „Kronice" wydrukowano „Piotr: Jana- 
Rykowski" zamiast „P iotr Jax a  B ykow ski"; zaś 
w „Notatkach literackich" nazwano przez pomyłkę 
powieść A lberta 'Wilczyńskiego „Na manewrach" 
zam iast: „Na manowcach".

Ciekawy adres. Nadesłano nam kopertę z pocz­
tową stam pilją „Pomorzany", na której znajduje 
się następujący ciekawy adres : H e rm  Itenczner 
et Kampui-Spicerei Andlung in  Lcmbcrg, K ruker  
Gasse-frako.

Pożar w Radomyślu, powiatu tarnobrzeskiego, 
przedwczoraj w nocy ''/n iszczył 19 domów miesz­
kalnych, oraz wiele budynków gospodarczych z ca­
łym zbiorem tegorocznym. Pożar jak  s,i(6i|zdaje 
— powstał przez nieostrożność. Dochodzenie za­
rządzono.

Zabójstwo. W polu, w Kańczudze, powiatu 
łańcuckiego, znaleziony został krawiec W awrzyniec 
Pastecki nieżywy. Stwierdzono, że śmierć tego 
człowieka nastąpiła w skutek uduszenia, a podej 
rżane o ten czyn zbrodniczy indywidua z K ań­
czugi oddano w ręce Sądu.

Głęboka studnia w Tyńcu (37 metrów głębo­
kości), o której je s t podanie, iż niegdyś właściciele 
zamku, skazanego na śmierć kam ieniarza udaro- 
wali życiem za to, iż ją  w ciągu dzjesięciu la t 
wykopał, została w przeszłym miesiącu oczyszczoną 
staraniem  zarządcy p. Telichowskiego, pod kie­
runkiem budowniczego p. Korzeniowskiego.

Ciężkie uszkodzenie. Przegląd lekarski w ostat­
nim nrze podaje bliższe szczegóły o wypadku, jak i 
przed niedawnym czasem zaszedł na Zwierzyńcu, 
a który zaiste do to rtu r może być zaliczonym. 
W ieśniak majętny na Zwierzyńcu przy Krakowie 
spostrzega pewnego razu brak większej kwoty p ie­
niężnej, k tórą ukrywał pod sz a fą ; z porady żony 
swej, k tórą  zrazu podejrzywał o kradzież tych pie­
niędzy, udaje się do w różk i, która za^stosownem 
wynagrodzeniem obwieszcza mu, że pieniądze skradł 
„kaw aler" a nie żona, że za 9 dni pieniądze „się 
wywrzeszczą". — Nabrawszy przekonania, że tym 
kawalerem musi być parobek jego, P io tr Kapusta, 
la t kilkanaście liczący, medytował razem z żoną 
swą przez dni cztery, jakim  sposobem parobka 
zmusić do przyznania się i zwrotu pieniędzy, a 
wymyśliwszy plan knmpanji, przystąpił do dzieła. 
O północy udał się z żoną do stajn i krowiej, k tó ­
rej okna szczelnie słomą pozatykali i drzwi p rzy ­
w arli, a zawlókłszy tam Kapustę, związali mu 
ręce powrozem, powi uz zakręcili kilkakrotnie k i­
jem dla tem s i ln ie j s z e j  skrępow ania, następnie 
przewrócili parobczaka grzbietem do góry i obna­
żyli. Po takiem przygoiowanin rozpoczęła się wła­
ściwa inkwizycja od przypiekania podeszew, dłoni i 
łydek, ćwiekiem żelaznym, umyślnie na ten col 
rozżarzonym w garnku z węglami żarzącemi się, 
który ze sobą do stajn i przj nieśli. Tem narzędziem 
zadano nieszczęśliwemu kilkanaście ran  kłótych z 
oparzeniem obwodowem aż do zwęglenia.

Gdy jednak mimo kilkakrotnych wzywań, K a ­
pusta do kradzieży się nie przyznawał i gdy na­
stępne smaganie grzbietu obnażonego również nie 
odniosło skutku pożądanego, wtedy dopóty przypie­
kali mu ciało rozpalouym garnkiem żelaznym, dopóki 
dręczony bólem , do wrzekomej winy się nie przy­
znał. Oprawcom zajęło teraz  nieco czasu przeszu­
kanie wskazanej przez Kapustę kryjówki pienię­
dzy, a nic. nie zm lazl.szy, uważali za odpowiednie 
jąć się nowego sposobu męczarni. Poparzonego, po­
kłutego, zbitego, rzucili na gnój w staju i końskiej, 
gdzie pozostał przez noc i dzień następny bez po­
karmu, a nawet wody mu nie podano, którą, jednak 
gospodyni miała w pogotowiu do cucenia nieszczęs­
nej ofiary w razie omdlenia,. - • W reszcie dowie­
działy się o wszystkiem władze bezpieczeństwa i 
pospieszyły z pomocą męczonemu. Omdlewającego 
z bolu i pragnienia K apustę, odwieziono natych­
miast do szpitala św. Ł azarza, gdzie sprawdzono 
na jego oiele cały szereg uszkodzeń. Chory leżał 
na oddziele profesora Obalińskiego, a pomimo wszel­
kich staranności ze strony lekarzy szpitalnych, za­
ledwie po upływie 4 miesięcy odzyskał zdrowie. 
Po przeprowadzeniu rozprawy głównej, Sąd krajo­
wy skazał -obwinionych małżonków na jeden rok a 
względnie na półtora roku ciężkiego więzienia.

Wyka/, inspekcji Dyrekcji policji z 1. września. 
Skradziono kożuszek węgierski i drugi z białych 
bar; nilów, kołnierz damski ska-nkowy, buty juchto­
we, chłopski czarny kożuch, pudełko z 3-ma k lar 
netami w art. 70 zł. z wagonu w drodze z Żege- 
stowa do Tarnowa. — Zgubiono dwie noty po 5 zł., 
pulares z kwotą 30 zł. i z kwitem na 400 zł. - 
Zakw. szczudło, parę siebrnych kulczyków* i złoty 
zegarek.

Z Błażowej piszą do Tygodnika Rzeszów  
skiego\ Szkoła tkacka rozwija się pomyślnie i za­
trudnia dwunastu członków. Teini dniami powrócił 
z Policzki, w Czechach, stypendysta W ydziału 
krajowego, wykształciwszy się przez trzy  la ta  w 
przemyśle tkackim. Pochodzi on z Kąkolówki. To­
warzystwo nasze wysiało go na naukę, dodawszy 
niemałą kwotę na jego utrzym anie w Policzce. 
Szkoła tkacka ma przejść pod jego kierownictwo 
naukowe.

Poznań 31. sierpnia. Pomiędzy tylu rodakami, 
których bezwzględny i bezlitosny dekret banicyjny 
m inistra tak  srodze dotyka, los artysty, koncert­
m istrza Nikodema Biernackiego, niepospolite wy­
wołuje współczucie. P . B iernacki, który zawsze 
tylko żył sztuką i dla sztuki i stronił od wszel­
kiej polityki, osiadł między nami przed laty sze­
ściu i będąc artystą  gruntownie i wszechstronnie 
wykształconym, s ta ra ł się krzewić zamiłowanie 
sztuki muzycznej w szerszych kołach bez względu 
na narodowość. Z jego inicjatywy i jego za­
sługą przyszły do skutku wieczory tercetowe, o 
których w zeszłem półroczu zimowem obszerniejsze 
czytaliśmy sprawozdania. On utworzył w mieście 
naszem szkołę skrzypcową i może się dzisiaj po­

chlubić nczniami, którzy na obczyźnie sowite zbie­
ra ją  wawrzyny. Przez sześć la t nie zakwestjono 
wał n ik t prawomocności pobytu jego między nami, 
aż nareszcie rozporzędzenie m inisterjalne, które, 
zdaniem ogólnem, było pierwotnie wymierzonem 
przeciw wychodźcom z Królestw a i do niego za- 
stosowanem zostało, lubo p. Biernacki pochodzi 
z Galicji. W idząc się zagrożonym w egzystencji, 
postarał się p. Biernacki u Rządu austrjackiego
0 jak  najform alniejszy paszport roczny i okazał 
go władzom policyjnym. Ale rozporządzenie mi­
nistra nie zna miłosierdzia, nie uwzględnia żadne 
go z rodowitych Polaków. Oświadczono mu, że 
wolno mu tylko pozostać do 1. października. Pan 
B iernacki jest nietylko znakomitym skrzypkiem i 
a rty stą  (na co byśmy mogli stawić niezliczone do­
wody z pism i gazet niemieckich, szwedzkich, duń­
skich, francuskich i rosyjskich), ale i mężem rzad­
kiej bezinteresowności i zacności. Połowę kon­
certów dał na cele dobroczynne; ile łez o tarł 
cierpiącym i nieszczęśliwym, o tem się tu ta j roz­
wodzić nie myślimy, nie chcąc obrazić jego skro­
mności. — W  tym roku przypada pięćdziesiąta 
rocznica jego pierwszego występu publicznego.

Z Marienbadu. Amatorowie-muzycy z K ra ­
kowa i W arszawy, bawiący na kuracji w Marien- 
badzie, urządzili wieczorek muzykalny, po którym 
jedna z biorących w nim udział osób obeszła z 
tacką licznie zgromadzoną polską publiczność. 
Z zebranej sumy 153 złr. i 1 rs., wręczono 77 złr. 
krakowskiemu komitetowi pomocy dla wydalonych 
z Prus, za9 76 złr. i 1 rs. dla pogorzelców Grodna.

Ischl 31. sierpnia. Dziś przybyły tu  królowe 
D anji i Hanoweru i księżniczka W alji z córkami
1 zamieszkały w „hotelu cesarzowej Elżbiety".

Wiesbadfiń 31. sierpnia. Nadeszła tu depesza . 
od słynnego pndróżuika po Afryce, Paw ła Reicli- 
harda, z doniesieniem z Zanzibaru, że zabawi 
tamże przez dwa tygodnie, puczem uda się w dal­
szą podróż.

Liberzec 3.1. sierpnia. Dziś rano o godzinie 3. 
napadło kilku młodych Niemców przekupni, wiozą­
cych jarzyny  i owoce z Langenbruck do Liberca. 
Pow stała krwawa bójka, w której 8 Czechów zo 
stało zranionych. Rany są dość ciężkie i powstały 
w skutek pchnięcia nożami. Pięć osób musiało we­
zwać pomocy lekarskiej. Komisja sądowa spisała 
dziś po południu protokół. Dwóch Niemców w 
wieku 17— 18 la t oddano do Sądu karnego.

Potworna zbrodnia spełnioną została w dniu 
onegdajszym w W arszawie, przy ulicy M arszał­
kowskie pod lirem 46. Do sklepiku z pieczywem, 
w tym domu istniejącym, wstąpiła o godzinie 7-mej 
rano służąca, Jnl.ja Mikorska, i nagle spostrzegła 
okropny widok. P rzy stole we krw i leżała w ła­
ścicielka sklepu, Anna Zwierska. Na krzyk słu­
żącej zbiegli się domownicy i natychm iast przy­
była wezwana policja. Poprzewracano sprzęty i 
ślady krw i na ścianie świadczyły o walce zacię­
tej, jak ą  ofiara stoczyła ze swoim mordercą. Na 
głowie Zwierskiej znaleziono ran kilkanaście. Za­
bójstwo spełnione być musiało pomiędzy godziną 
5. a 7. rano. O godzinie 5. zajechał przed sklep 
Wojciech S erodzki, przywożąc furgon z pieczy­
wem Łapińskiego. Opowiada on, iż sama Zwierska 
drzwi mn otworzyła, odebrała pieczywo, potem 
odeszła do mieszkania, a on odjechał. Według 
zeznania stróża, który kilkakrotnie w tym czasie 
wychodził n i ulicę, n ik t odtąd do sklepiku nie 
wstępował, aż dopiero morderstwo spostrzegła Mi­
korska. Zbrodnia ta  jest tembardziej tajemnicą, 
iż zabójca pieni., dzy ani kosztowności nie zabrał, 
działał więc nie dla rabunku. Zwierska, kobieta 
la t 37, zamężna, pędziła życie ciche, pracowite. 
W krótce wybierała się w podróż, ażeby odwidzić 
męża zamieszkałego w Paryżu. Śledztwo w tej 
zagadkowej sprawie toczy się energicznie, a tym­
czasem zwłoki ofiary przewieziono do domu przed- 
pogrzebowego na Powązkach.

Mięszane małżeństwa w Anglji. Gmina ży­
dowska w Londynie pozwoliła członkom swoim 
wstępować w śluby małżeńskie z chrześcianami, z 
zastrzeżeniem  wszakże, iżby nie przestaw ali wy­
konywać przepisów swojego własnego wyznania.

„Genjalny pomysł" Kiedy cesarzowa Augusta 
była jeszcze „księżną pruską", przejeżdżała pe­
wnego razu przez Dessau, a ponieważ to hyla 
p .va ranna i dżdżysta, przeto dostojnej pani zro­
biło się zimno i wyraziła życzenie, aby jej napeł­
niono gorącą wodą flaszkę do ogrzania nóg. Adiu­
tant pospieszył do restauracji, — ale w całej ku­
chni uie byle ani kropli ciepłej wody, gdyż gospo^ 
dyni wylała właśnie cały koeiół wrzątku w ogro­
mni' garnek, w którym przygotowjwano kawę dla 
gości. Gospodarz stracił głowę i kręcił się, jak  
gdyby mu cały kociól nkropu za kołnierz wlano. 
Nagle ozwał się jakiś niepozorny człowieczek i 
krzyknąwszy: „co tu długo radzić?" — wziął 
flaszkę z rąk adiutanta i w jednej chwili napełnił 
ją  wrzącą kawą. Księżna pruska zdumiona była 
„gc-njalnością" tego męża i kazała zapytać o jego 
nazvi sko;  — ów jegomość je s t dziś zarządcą 
prywatnej szkatuły cesarskiej, a nazywa się - - 
C o h n !

Djabei w kurzom jaju. Ze Skwiry* donosi k i­
jowska Z  tria, iż w okolicy tego m iasta odbywa 
się pogoń za cyganką, która pewnej rodzinie ży­
dowskiej pokazała djabła w postaci czarnego kota, 
wyskakującego z kurzego ja ja . Oczywiście jajko 
było w ręku, a kot schowany pod okryciem. Cala 
jednak rodzina żydowska z wielkim krzykiem n- 
ciekła z domu i pozwoliła oszustce pozabierać 
wszystko, co znalazła kosztowniejszego. Dopiero 
po ochłonięciu z przestrachu zawiadomiono policję 
i ujęto sprawczynię. Ta jednak zdołała się urato­
wać i z pod klucza.

W iadomosci litsrackie i artystyczne.
Wiadomości osobiste. Br. Fryderyk P o d m ą -  

nr a ky , ^  intendant królewskiej opery w Peszcie, 
obchodził d. 31. y,m. dziesięcioletni jubileusz spra­
wowania swych rządów. Cały personal zgromadził 
się w przepysznie dekorowanej sali, a Podmanic- 
Ly ogo powitał reżyser Kafdy, ofiarując mu wspa­
niałą statuę srebrną „Sztuka." Uroczystość miała 
bardzo podniosłą cechę. — P. Leou D e 1 i b e s, 
słynny kompozytor francusk i, autor opery „Co- 
pelia" i innych, przybył do Lwowa w celu zbie­
rania na miejscu polskich melodyj narodowych, 
które zamierza użyć w kompozycji nowej opery.

(C-B) Teatr. „Opowieści Hoffmana," a r a c z e j  
występ p.  Skalskiej w partjii Giulliet.y, z w a b i ł  do 
teatru  stosunkowo dość liczną publiczność, która 
uczucie swe dla artystk i manifestowała gorącemi 
oklaskami.

Pauie Kasprowie,zowa i Praun, jak  uiemniej 
i p. Florjuński, zbierali również dowody uznania 
za wykonanie swych partyj. Pani K arge czem raz 
śmielej stąpa po deskach sceny, dając, dowód, że 
przy usiluej pracy nad śpiewem i ruchami może 
być kiedyś barcizo odpowiednią do ról podobnych.

Repertuar teatralny, środa: „Miód kaszte­
lański." — C zw artek: „Piękna Helena" (w. p.

Skalskiej). — P iątek  po raz pierwszy * „Lis w 
kurniku," komedja, K. Zalewskiego w 5 aktach.

Teatr kraktwski. N otatka nasza o teatr:: i 
krakowskim w y  ołał„ zaprzeczenie ze strony Czas 
Ponieważ n chodzi nam o osoby, ale o dobni 
sztuki, ponieważ dalej Czas może w tej sprawie 
lieć lepsze od uas informacje, przeto przypuszcza-, 

my na razie, że nie my, ale on ma słuszność. 
Skoro jednak Czas ;ak chętnie objaśnia nas w 
sprawach dotyczących tego przedmiotu, pozwolimy 
sobie poprosić go o odpowiedź na jeszcze jedno 
pytanie. Dlaczego „dyrektorowie" teatru  krakow­
skiego g o d z ą  artystów  tylko na przeciąg dzie­
więciu miesięcy, skoro subwencja dawaną bywa na 
przeciąg dwuaasiu niesięcy ; czy ma to być przy 
gotowa lie do oswojenia artystów  z myślą, że w 
przyszłości n a  d n i e  będą przyjmowani?

„Kaśka Karjatyda". Pani Gabrjela Śnieżko- 
Zapolski ukończyła już zapowiedzianą przez 
nas wielką powieść pod powyższym tytułem, k tóra 
obudzi niewątpliwie^ wielką sensację tak  z powodu 
świeżości tem atu jak  i realistycznego przedsta- 

ieni.„, życia biednej służącej. D ruk tej powieści, 
k tóra  na parę miesięcy zajmie odcinek "Dziennika 
Polskiego, rozpoczynamy w przyszły poniedziałek.

Wysiawa obrazów i innych dzieł sztuki w auli 
ck. Szkoły politechnicznej, otw arta każdego dnia 
od godz. 9. do 6. wieczór, trw ać będzie do końca 
września br. Wstęp w dnie powszednie 20 et., od 
dzieci 10 ct. W niedzielę i św ięta 10 ct. bez 
różnicy wieku.

Kraszewski wykończył nową powieść d. t  
„Król w Nieświeżu."

Kazimierz Hoffmann napisał muzykę do pięcio­
aktowego baletu „Boruta."

L.szt ułożył na podstawie poezji P a  lu  don -  
M f i l i e r  a oryginalny melodram „Der Todt des
Grafem “

Sprawa O wykopaliska. Znany z prac nau­
kowych geolog i archeolog p. Godf. Ossowski, od 

krył w jaskiniach muikowskieli, a następnie ojcow ■ 
skich, w Królestwie, liczue wykopaliska, złożone 
z wyrobów kościanych i kamiennych epoki przed- 
lustorycznej, a rzucające nowe światło na za lu ­
dnienie kraju naszego w czasach przeddziejowj h 
i na knlturę pierwotną rodzaju ludzkiego.’ G I- 
krycie to  ̂z jednej strony obudziło ogólną uwa ę 
i zaciek .wieuie, z drugiej zaś pewnego rodz-Ju 
nieufność czy zawiść. Puszczono w obieg domnie­
manie, że wykopaliska były sfałszowane; a gdy 
takie przypuszczenie znalazło oddźwięk aż nad 
Sekwaną, Akademja Umiejętności w Krakowie, na 
żądanie badacza, wybrała z łona swego komitet, 
w celu ścisłego zbadania autentyczności wykopa­
lisk zakwestjouowanych. a każdego nawet pro 
fana niepojętą było rzeczą, jak  i w jakim  celrt 
można był- sfabrykować przeszło 8°00 wyrobów, 
a zarzu t fałszerstw a staw ał się wprost niedorzecz­
nym, gdy się widziało te wyroby rzeźbione nie 
naszemi naizędziami, lecz krzemieniem, a okryte 
mułem jaskiniowym lub krystalizacją dendrytową, 
których geneza może być odniesiona do eałycn .ty­
sięcy at wstecz. Pomimo tego komitet akademicki 
zabrał się z ałą powagą i ścisłością do bad- ń, 
a po k i'ku  miesiącach pracy i p„ dokładnem przej­
rzeniu każdego kaw ałka wykopaliska, przyszedł 
do niewzruszonego przekonania, jakie już o nleh 
powzięli sumieuni uczeni w Europie, ;j. stw ier­
dził najzupełniejszą icli autentyczność. Tem chlub- 
niej więc przedstaw ia się teraz praca naszego ba­
dacza i tem większe należy mu się teraz  uznanie 
i satysfakcja.

Międzynarodowy targ zbożowy.
Wiedeń 1. w rześnia.

(Tel. Dziennika Polskiego).
W ogólnej liczbie przeszło trzei h ty s i ,. y 

uczestników targu, figurą* > z Galicji zaledwie, 
trzydziestu kilku, i to prawie wyłącznie kupców, 
nie zuś prodL entów, gdyż pomiędzy tymi o,'a- 
liiimi reprezentowaną jest tylko „Tarnopolska 
Spółka rolnicza" — która wystawiła próby bar­
dzo pięknego zboża galicyjskiego A  i „Lwow­
skie Towarzystwo gospodarcze" z próbkami 
chmielu galicyjskiego.

W dotychczasowych relacjach p między kup­
cami i sprz dającymi, panuje rezerwa- pierwsi
bowiem me chcą odstą, ić od ułożonej pomiędzy 
sobą zniżki cm, drudzy zaś nie ch<ą dać c-ię 
/.musie do cen absolutnie niemożliwych. I u n  
taki nie mo/.e potrwać długo, a dz ś jutro musi 
dójśc do pewnego wyrównania wymagań jobu- 
stroiiunyi-h.

Ruch ożywi się z pewm-ścią już z zamknię-, 
ciem targu, tem pewniej, że już dziś notują
zgłoszenia z zagranicy, mianowicie ze Szwaj--
carji i Niemiec południowych. Z zadowoleniem' 
zaznaczamy, że główny popyt tyczy się głó-' 
wnie z b o ż a -  galicyj-kiego, a w drugim rzę
dzie węgierskiego. St ike kupców nie na 
wiele się przyda, wiaib mą jo t. bowiem rzi 
że potrzeby zbożowe nie mogą zagrani, ą nigdzie 
tak korzy tnie być pokryte, jak właśnie w Austro- 
Wę grzech.

lrausakcj-. dotychczasowe idą krokiem ż.-ł- 
wiin, natomiast rozwija się. dziś już o wielo 
raźniej handłfi terminowy. Tą drogą zbyto ua 
dzisiejszym targu prz. szło 40.000 eetnarów- me­
dycznych psz-nicy. 1’opyt za jęczmieniem byl 
jeszcze bardziej ożywiony, lecz z powodu zi żki 
cen uie przyszło do zawarcia trausakcyj zna­
czniejszych.

Politik otrzymuje z Wiednia następujący i r y  
watny telegram pod datą 31. z. m.- ~

„Koinite* międzynarodowego targu zbożowe 
go, urządził wczoraj bankiet na cześć obcych 
uczestników targu. Wokalne produkcje z o.- fał; 
otwarte strofką o „Wenclu" i o „czeskim lwie" 
w tonie przedrzeźniającym. Obecni na bank m-it 
Czesi opuścili natychmiast lokal z oburzeni \o.“

P rz e g lą d  polityczny.
Lwów 2. września.

„Z powodu broszury o Naroduym Dorni,.- 
Dniewnik warszawski złoży w.-zy hołd uziemi: 
JE. metropoli ,ie lwowskiemu (po raz pieiw^zy 
dotąd Jego Ekscelencja ks. metropolita by! dl. 
Dniewmka  rent gatem i zdrajcą), iż stan. I \ 
obronie dotychczasowego zarządu Domu, trijó si 
wyraża o autorze wspomnianej broszury: „A.uto 
rem tej nieszczęsnej broszury j st niejaki Mi< ha 
Tkiic/cńko — osobistość „ podło wata" — którv d«j 
wydawcą anarchistycznych dzi-ł Oleny Psz-zsir ,  
siostry znanego przywódcy ukruinofnów. Dr;,i£t 
m nowa, zapamiętałego socjalisty."

P olilik  utrzymuje, że Rada państwa i, vi i 
zwołana ua dzień 22. bio.

Ministerstwo obrony krajowej wyd ło ..r- u 
dniami rozporządzenie odnoszące się do urz Ji ( 
nia z d. 1- października b. r. nowych i. .mu ’ 
kadr pułków kawalerji obrony krajowej, a nużmo
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wicie pułków ułanów obrony krajow ej n r. 1 i 2 
i pułku dragonów obrony krajowej n r. 3. N or­
m alny stan  tak iej kadry składa się z 1 rotn - 
strza , 3 oficerów, 1 kadeta zastępcy oficeia 52 
podoficerów i szeregowców i 66 koni, a nadto z 
1 oficera adm inistrującego, 1 kaprala jako p isa­
rza  i 1 rusznikarza. Z powodów finansowych 
nie będzie jednak zaprowadzony cały stan  nor­
m alny. N a razie pozostaje każda z istniejących 
sześciu kadr pu łk ,w  kaw alerji obrony krajowej 

r stanie zm niejszonym , rów nającym  się mniej 
więcej połowie stanu r.oim aln^go.

W ybitniejsi członkowie praskiej reprezentacji 
m iejskiej odbywają konferencje względem  pono­
wne jo wyboru na  posadę burm istrz-, p n ie w a ż  
d r C z e r n y  w idocznie skutkiem  ostatnich zajść 
n e  chce przyjąć ponownego wyboru, a asesor w 
W ydziale krajowym dr. 8 k a r  , i były burm istrz 
S k r a m l i k ,  którzy także m ieliby szanse wyboru,
n i e  przyjm ują wyboru. w f L f

Przewód icząey Sejmu zagrzfebskiego n  a t  
wystosował do S t a r c e w i c z a  pismo z oznaj­
mił i m, że nie może spełnić jego żąda. in 1 sglę- 
dem natycnm iastow ego zw ołania Sejmu, pc ie- 
waż w myśl regulam inu, nadzwyczajne posiedze­
n ia  zw ołane być mogą na żądanie 20 deputowa­
nych tylko w czasie trw ania  sesji.

B erliński korespondent Yaterlandu pisze o 
wydalaniach Polakow z P r u s : Tutejsze konser­
watywne i liberalne dzienniki stara ją  się zajścia 
we w scbodn-A  Prusach zbyć zupełn m milcze- 
r iem  Ta zasada m ilczenia m e może być jednak  
konsekw entnie przeprowadzoną naw et w dzienn i­
kach, w ystępują-ych w mnę „KuUuikampfii , 
skoro chodzi o w ydalenie kupców lub zydow, gdyz 
wówczas w szystkie liberalne dzienniki wznoszą 
okrzyki boieści, dowodząc Rządowi, ja k  n 'e tp i 
wiedliwie postępuje »obie z tymi ludźmi. Los 

atolików jest dla tych dzienników zupełnie .Mo- 
jitnym  National M g  pi "e ze obecne w ydaja­
nia zostałyby później oceniou- , ,ako ni-.odpowie­
dzialne barbarzyństw o, gdyby Rząd me w ystępo­
wał z bezw zględną germ anizacją  także i w in­
nych kierunkach.

JaLiś znawca politycznych stosunków w olc - 
licach, zam ieszkałych przez Polaków, zapytuje się 
ze zdziwieniem , z jakiej strony moznaby zadać 
Polakom nowe jeszcze ciosy.

National Ztg. żąda absolutnie wyklucz m a 
duebor nycl ze szk-tt. a 'e  wykluczenie to j. ,t już 
ou dawna faktem. NaU nal A g .  piszę, że i n ie ­
mieccy duchowni powinni być ze szkół wyk li­
czeni, gdyż inaczej duchowni polscy me przestaną 
bronie swych praw do szkol. To je s t także przy­
czyną, iż centrum  broni praw  Polaków.

Z Try j«tu donoszą, że w biurze tam tejszej 
filji Z ak ła iu  kredytowego, odbyła su- śluBTsi re- 
wizi i U dwóch służących zualeziono pi ma tre ­
ści o m  promitującej. Obu uwięziono, P ak t ten
sprawił wielką sensacje

Kasjer tryesteńskiej filji Zakładu kredytowego 
Aureli Mi rx  został aresztowany z powodu agi- 
. tacyj politycznych

N astępująca rem iniscencję o zjeździe kro- 
m ieryskim  znajdujemy w Orażdamme ,  którą po- 
d- my jako dosyć ciekawą : „K alnok- będzie
mówił za siebie i za księcia B ism arka a nasz 
m inister spraw  zagranicznych; G iers tylko za 
sit Z resz tą  zdaje się, że omylą się ci, k tó ­
rzy jjfcą  chcieli nadać owej m im sterjalnej bie­
siadzie jakieś znaczenie polityczne. Będzie mowa 
o wydalaniu przestępców, o taryfie cłowcj i m c 
więcej. Um yślnie usunięte będą wszystkie draż- 
'iw e kw estje, a że A ustrja  nadzw yczaj ęka s.ę 
łaskotek , i w rz ezy same m e je s t ona czem 
inneru, jak  raniej lub więcej harm onijnym  zbio­
rem  drażliw ych kwestyj, to rozumie się, ze za- 
dpn z naszych polityków n ie  wystąpi z jaką 
drażliw a spraw ą. Zapewniają, że na  py„ame, 
uczynione ks. B ism arkow i: „A qm p e n s e y o u s l  
O dpowiedział k ró tko : „zt farre une Antmche
sla^s ci une Russie allemat de .

Omiblikowanem zostało postanowienie syno 
du w sprawie du howuego przy neternburs! ej 
jednow ierczej mikofajewskiej cerkwi Wierchów 
skiego. Ze względu na dostrzeżoną oddawna w
W ierch >wskim skłonność ku odszczepieństwu ( r a s -
kołowi), o czem jaw nie świadczą jego zie a, 
wzg du na to, żb na udzielane mu nauki zawsze 
odpi n adał milczeniem, że sam owolnie i pota­
jemnie opuścił miejsce służby i uc.okł -za granicę 
do odszczepieńców, że w Mos > d  I i w B .ab j 
K rynicy przyjm ow ał b łogosław irdstw o od od 
szczepieńczy fałszywych biskupów -  postano­
wiono skŁzać W iechow sk iego  na pozbawienie 
stanu duchownego, z tom ostrzeżeniem , że 
jako świecki cało- iek nie powróci do posłuszeń­
stw a względem O rk w i i poważy się staw iać za 
rzu tv  przeciw odbytemu nad r n sadowi, to ska- 

zostauie n a  ostateczne odcięcie od cerkwi.

Ju les F e r r y  rozw inął w B o rd eau i następu­
jący  pozytywny p ro g ram : U orgarizow anie kredy­
tu i nauk tech n iczn y ch ; utw orzenie osobnej re­
prezentacji ro ln ic tw a ; reform a podatku dochodo­
wego i praw a cyw ilnego: rozszerzenie kom peten ji 
sędziów pokoju ; racjonalniejszy rozdział sił adm i­
n is tracy jn y ch ; zm niejszenie liczby podprefektur i 
synekur, tych ostatn ich  zw łaszcza w urzędach po­
datkowych.

Journal des Debats omawia projekt chińsko- 
tureckiego porozumienia, zwróconego przeciw  Ro­
sji. Na tej podstawie weszłyby Chiny, jako w a­
żny czynnik do spraw europej .kich.

K orespondentow i dziennika M ałin, duł ma­
jo r K i  t e  h e n  e r  słowo honoru, że podanie S e - 
1 ik  o w i c z a je s t fałszywe, M a h d i  nie przyją* 
poparcia, jakie mu OIivier P a i n  ofiarował, tenże 
więc udał się w drogę z powrotem , w ciągu 
której zaskoczyła go śm ierć.

Czytamy w Tim es' „N a zjeździe w Kromie 
ryżu. skrei li m onarchowie kwestję afgańską z 
liczby tycb spraw , któreby Europę zaniepokoić 
m ogły: R ów nocześnie zapewniono Rząd ingicl- 
ski o życzliwości Niemiec i Austrji odnośnie do 
akcji, którąby A nglja w Egipcie podjąć zam ie­
rzała.

W ybuch cholery w T-ivio (w prow incji Ca- 
se rta ) wzbudził ogólne zaniepokojenie. Cholerę 
przynieśli z sobą robotnicy, ale syndyk, złożony 
w drodze telegraficznej z urzędu, zam ilczał o tern 
niebezpieczeństw ie. Kilka wypadków choroby 
zakończyło się śm iertJŁ ie . Je s t nadzieja, że przez 
odosobnienie zakażonej miejscowości, położy sie< 
tam ę szerzeniu epidemji.

R za l hiszpański przedłożył gabinetowi b e r­
lińskiemu ()!(>is trak tatu , zaw artego przed trzem a 
laty z krajowcami wysp Karolińskich, podług 
którego krajów* y ci uznali zw ierzchni two Hi- 
szpanji.

zany

u*
(N.) Buda-Peszt 1. września. Komisja dele­

gowana przez Radę miejską celem ułożenia pro­
gramu przyjęcia 1’olak^w odpyła wczora posie­
dzenie pod przewodnictwem burmistrza G e r l o -  
c z e g o  w obec kilku członków Stowarzyszenia 
polskiego. Ułożono program następujący:

Goście polscy przybędą do stolicy węgier­
skiej w niedzielę dnia 6. września po g, dżinie 
3 po południu. Przybywających powita starszy 
burmistrz R a t h ,  poczem nastąpi powitanie ze 
strony kolonji polskiej i czeskiej, względnie 
stowarzyszeń obydwu tych narodowości. Na 
dworcu kolejowym będą małe dziewczęta rzucać 
kwiaty. Burmistrze mi.ist Lwowa i Krakowa będą 
gośćmi gminy, o umieszczenie zaś reszty gości 
postara się Stowarzyszenie polskie, Dnia 7. 
września o godzinie 1. po południu daje miasto 
(prawdopodobnie w pawilonie muzycznym na 
placu wystawy) bank;et na cześć goś.-i polskich. 
Podczas uczty wniesie starszy burmistrz R a t h  
toast na cześć cesarza, wice-burmistrz G e r l o  

l e ż y  na cześć gości. Obydwaj przemówią po 
węgiersku. Według informacyj, jakie otrzymała 
komisja, oficjalne toasty Polaków wypowiedziane 
będą w ich języuu ojczystym, ponieważ goście 
polscy chcą przemawiać tylko po polsku, albo po 
fraucusku, w żadnym zaś razie w języku nie 
mieckim. Wieczorem dnia 7. bm. będzie plac 
wystawy ns, cześć gości polskich uroczyście 
oświetlony.

(D.) Wiedeń 2 jjwrześnia. W iener A llg . Ztg,
i TagblaU zamieszczają dzisiaj artykuły wstępne 
o wydalaniu Polaków z Prus, w których potę­
piają postępowanie Rządu niemieckiego. (Nie mo 
żerny podać treści tych a. tykułów obawiając się 
konfiskaty. P. Red.)

(D.) Wiedeń 2. września. I s b a r  y, prezydent 
Izoy handlowej, zaprzeczą w Tagblacie doniesie 
niom P o k ro k u , 4e B a i . n a n s  i C h l u m e c k y  
czynili w Antwerpji na najwyższem miejscu kro 
ki celem obalenia Ministerstwa hr. T a a f f e g o .  
I s b a r y  pisze dalej: „ B a n h a n s  i C h i n  me  
c k y byli w mojej obecności u dworu, ale nie 
było tam mowy o polityce.”

(D.) Wiedeń 2 wrześuia. Vorstadt Ztg. do 
nosi, że wybrany przez zjednoczoną lewicę ko­
mitet 2ociu naradzać się będzie nad przyszłą or­
ganizacją tego stronnictwa między 17 do 21 
września b. r.

Berlin 2. września. Przełożcństwo kupców 
gdańskich wystosowało do Ministerstwa petycję o 
cofnięcie dekretów' wydaleniu, które doręczono 
około 70ciu osiadłym tam kupcom.

Berlin 2. września. Słychać, że wszystkich 
poddanych austrjackicb, którzy udali się o pomoc 
do ambasady austro węgierskiej, odesłano do 
„Przytuliska polskiego."

e le g r a r n y  b iu r a  k o r e s p .
Wiedeń 2. września. Fremdenblatt w wyda­

niu wieczornym pisze: Niektóre dzienniki oma­
wiając zjazd w Kromieryżu, łączą z-tym zjazdem 
lolitykę wewnętrzną Austrji. Niektóre nawet or­
gana sądząc, że powinne jeszcze więcej uezynić, 
oświadcz ją wprost, iż polityka wewnętrzna 
w Aus ,ji była przedmiotem, który zajmował ze- 
iranych w Kromieryżu mężów stanu. Należało 
przecież zrozumieć jako rzecz naturalną, że jak 
z jednej strony Austrjr. niewiele się troszczy o 
wewnętrzne stosunki w Rosji, tak znów Rosję 
mało obchodzić mogą wewnętrze stosunki austrjac- 
kie. Jeżeliby mimo to znaleźli się tacy, którzyby 
nis zrozumieli tej naturalnej rzeczy, w takim 
razie oświadczamy im- że w Kromieryżu o poli­
tyce wewnętrznej wcale nie było mowy

Wiedeń 2. września. W obec doniesień dzien­
nikarskich, na podstawie których stoi zjazd Kro- 
inieryzki w związku z wewnętrzną polityką 
Austrji zaznacza Fremdenblatt jako rzecz, rozu­
miejącą się sama przez się, że jak Austrja nie 
troszczy sie wcale o wewnętrzne stosunki Rosji, 
tak też i Roria u.e ma pjwodu zajmować się 
wewnętrzną polityką Austrji. Fremdenblatt za­
pewnia, że w Kromieryżu nie było mowy o we­
wnętrznej polityce.

Pilzno 1. września Po manewrach zwidził 
c e s a r z  M u z e u m ,  gdzie go przyjmował namie­
stnik. Na obiedzie dworskim byli ks. b u ł g a r ­
s k i ,  K a Id  ky,  B y l a n d t ,  namiestnik, nadpro- 
kurator i kilka znakomitszych osobistości.

Pilzno 1. września. C e s a r z  w yjechał ztąd 
godzinie w pół do 7. rano w towarzystwie 

księcia bułgarskiego. Przed hotelem zgromadzili 
ę: członkowie, Rady miejskiej, komendant zało­

gi i koinpanja honorowa obrony krajowej z mu­
zyką. Cesarz odbył przegląd korapanji honorowe , 
poczem burmistrz podziękował cesarzowi za 
udzieleń^ mu wczoraj order Franciszka Józefa i 
za wybór terenu manewrów. Cesarz podziękował 
za serdee ne przyjęcie, a następnie wśród okrzy­
ków „hoch!“ i „,slaval“ udał się powozem do 
Pilsenetz.

Stiahlawa 2. września. Wczoraj o godzinie 
11. przed południem zostały manewra i rończoo 
ne. Cesarz wyraził słowa podzięki arcyksięciu 
A l b r e c h t o w i ,  szefowi sztabu jeneralntigo, 
B e c k o w i ,  komendantem korpusów C o r n a r o  
i K o e n i g o w i  : arbitrowi rtądupolnboivnego.jen. 
broni, P h  i 1 i p o vi c s o w i , obudwem zaś 
komendantom dwóch stacjonowanych w Czechach 
korpusów a r m j i : Philipowicsowi i Koenigowi,
wręczono odręczne pismo cesarskie. Po mane­
wrach odjeeha cesarz konno w towarzystwie 
arcyksiążąt Albrechta, W i l h e l m a  i Eugenjusza 
do AUpil.-.matz, gdzie ich oczekiwał urcyksiążę 
Rainer.

Plac manewrów, jako też wszystkie w cza­
sie tychże przez cesarza z wid z a ne miejscowości, 
są świątecznie, przystr ijone i udekorowane flaga­
mi Wśród entuzjastycznych okrzyków „slava!“ 
przybył cesarz do udekorowanego zabudowania 
stacyjnego, gdi le celem pożegnania oczekiwali 
oficerowie obcych mocarscw O godzinie */4 na 
2gą odjechał cesarz z K a 1 n o  k’y m i najwyższym 
koniuszym ks. T h u r n - T a x i s  do Wiednia. 
Namiestnik odprowadził monarchę dc Gmuend.

Szef rosyjskiej misji wojskowej, obecnej na 
manewrach, jenerał porucznik P a w ł ó w  zacho­
rował dość ciążko w Pilznie.

Stiahlawa 2. wrześni' Od wczoraj 6. go­
dzina wieczorem do dzis 10. godziny przed po­
łudniem najpóźniej, une" być przewiezione woj­
sko w sile 27.000 ludzi do swych stałych stano- 
w:->k. Transport ten ma się odbyć pod warun­
kiem 4-godzinnego wypoczynku dla wojska i 
przy nieprzerwanym ruchu pociągów osobowych. 
Pociągi towarowe zo-tały wstrzymane na 2 dni.

Fuflziej'owice 2. września. Cesarz przybył 
tu o godz. 3/j na 5, powitany grzmiąceini okrzy­
kami Siana! Po przedstawieniu się radcy Na­
miestnictwa, B r e c h 1 e. r a i duchowieństwa, miał 
burmistrz w dowód hołdu mowę powitalną w ję ­
zyku niemirokim i czeskim, na którą cesarz po 
niemiecku i czesku odpowiedział wyrażając ży­
czenie, aby mieszkańcy Budziejowie żyli z soba 
w bratniej zgodzie i przyczyniali się do dobra 
miasta. Cesarz odwidził następnie Towarzystwo 
strzeleckie i inne stowarzyszenia, poczem wśród 
owucyj całej ludności ruszył w dalszą drogę do 
Wiednia.

Berlin 2. września. Norddeut. A llg. Zeitung 
przeczy stanowczo podanym przez niektóre pis­
ma doniesieniom, o wydalaniu na większą skalę 
pruskich poddanych z Królestwa polskiego, jako- 
też dalszym szczegółom, że do końca lipca wy­

dalono z Warszawy 140 Prusaków, że transport 
wydalonych, z których część w kajdanach odszedł 
d. 7. sierpnia z Warszawy i że d. 19 sierpnia 
odstawiono ich koło Aleksandrowa d i  g.anicy.

Od Nowego Roku do sierpnia Wydalono w 
ogóle z Warszawy 113 cudzoziemców, między 
nimi 61 Niemców. Jako powód wydalenia podano 
Lrak paszportów, brak zarobku i włóczęgostwo. 
Niektórzy odesłani zostali na własne żądanie do 
miejsca rodzinnego. Kilka rodzin zostało wyda­
lonych za udział w demonstrac; ich robotników

Madryt 2. września. Nadesłana tu nota nie­
miecku zaprzeczę Hiszpanji praw do wysp Karo­
lińskich i apeluje do przyjaźni hiszpańskiej. 
Wspomniana nota nie wspomina wcale o oku­
pacji wy~p. W razie zaostrzenia się sytuacji, 
zwoła Rząd Eortezy.

Madryt 2. września. Urzędownie zaprzeczają 
doniesieniu o piśmie króla do niemieckiego n a ­
stępcy tronu.

Rzym 2. września. Rozporządzenie ministra 
spraw wewnętrznych zaprowadza dla nieposzla­
kowanych . statków z Sycylji i Sardynji 5 dnio­
wą, zresztą 21 dniową kwarantanę.

Rzym 2. września. „Ajencja Stefani" dono­
si z Zanzibaru pod datą wczorajszą: Statek „Bar- 
barius“, w podróży handlowo naukowej, zwidził 
przystanie Lamo, Durnford i zbadał lądową dro­
gą część rzeki Itiba. Wiadomość o zajęciu przy­
stani Johnes jest zatem nieuzasadnioną.

Marsylja 2. września.\|Wczoraj zmarło na 
cholerę 25 osób.

Paryż 2. września. Obrzęd pogizebowy 
C o u r b e t ’a w Abbeville wypadł świetnie. Du­
chowieństwo wzięło w nim wielki udział. Mowę 
pogrzebową wygłosił biskup F  r e p p o 1. W cza­
sie całej cereraonji nie było żadnego zajścia.

Madryt 2. września. Mały rokosz w Mala­
dze został stłumiony przez żandarmerję.

Madryt 2. września. Wczoraj było w Hisz- 
panji 1066 wypadków śmierci na cholerę.

Paryż 2. wrześr*a. W Herault był jeden 
wypadek śmierci na cholerę.

Dublin 2. września. Na bankiecie danym 
przez lordinpjora dia deputowanych obozu P a r ­
n e l l a ,  oświadczył się tenże przeciw przestęp­
stwom agrarnym, szkodliwym w wysokim stopniu 
sprawie narodowej. Właścicielom gruntów dzier­
żawnych polecił nie rugować z dzierżawy tych 
dzierżawców, którzy wskutek złych zbiorów nie 
będą wstauie opłacić czynszu w przyszłej i mię. 
mogłoby to bowiem na przyszłość spowodować 
rozwiązanie w ogóle stosunków dzierżawnych.

Wiadomości giełdowe.
L w ó w  d. I września. (Z Izby handlowej). I. akcje 

za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika a 200 rfr.‘242'— do 
245'—, Kolei Lwow.-Ozern.-Jaasy 224'— do 227'—, Banku 
hipot. galic. 273-— do 277-—, B ku kre< gal. 225 — do 
230'—. II. Listy zastawne n 100 złr. wal. austr. Towarz 
kredyt. gG. siem. 5°/„ 99'25 d~ 100'25, T-warz. kredyt, 
gal. ziem. 4°/0 90'50 do 91'50, Tow. kred. gal. ziem. 5“/0 
99'25 do 190'25, Tow. kred. gal. ziem 4°/0 8b'20 do 89"20, 
Banku krajowego 4*/j/0 w. a. 91'50 do 92'50, Bai »u 
hip. gal. 6°/0 101'35 do 103'35, Banku hip. gal. 5% 9 -̂35 
do 97'35, Banku hipot. gal. z 5°L ęrem. 98'89 do 9b 80.
III. Listy dłużre za 100 złr. Galie. zakł. kred wło i 
(dawniej 6“/0) 3e/0 w. a. w likwid. 57'— do 59'—, Gal. za’ ł. 
kred. włość, [dawniej 5°/0) 2'/i% w- a- w likwid. 53 — do 
56'—, Ogoin. .oln. kredyt, zakł. dl. Gal. Buk. 6°/0 los 
w 1. 13 — dj —.—, IV. Obiij 100 złr. indemniza 
cyjne galio. 5°/, 101-70 dt 102'70. Kon unalne gal. Zakiad 
kredytowy włość, ^dawniej 6°/0) 3°/„ w. a. w likwid. 
-  ■■— d O blij: komun. Banku krajowego
I. emisji 97'— do 98'—. Pożyczki krajów, z roku 187 
6°/o 102-75 do 104-—, P -tyczki krajowej z roku 1883, 
90*75 do 91-75, Losy miasta Krakowa 17-— do 19'—, 
Losy mi;'sta St.nisławoi ra 23'50 do 25'50. "V Monety 
Dukat holondersli 5 79 do 5 89, Dukat c^si.rski 5'63 do 
5'93, NapoL„i.dor 9'84do9 94, PóJ-iinperjał rosyjski 10'1G 
do 10-26, Bubel rosyjski srebrny 1*54 do 1'64, Rubel ro­
syjski oapierowy j '227* do l*24’/i, 100 mar k niemiec 
kich 60-70 do 61'40, Srebro za 10C złr. —‘— do —'— 
Kupony w srebrze za 100 złr. —■— do —•—, Pierwsza 
z cyfer wszystkich pozycyj znaczy: „płacą," druga „żądają."

Wiedeń  dnia 2. września godz. 10. min. 32. Akcje 
kredytowe 288-—, Auglo-Austr. 99 50, Akcje banku Union 
7925, Kolej Karola Lndwika 24160, Połudn. 133-25. 
Renta papie wa — — Listy zastawne galic. banku 1 /ul. 
—'—• 4*/j Galicyjski bank krajowy 91-75, Obligi 4,/270 
pożyczki krajowej z roku 1883 9050, Losy z roku 
1864 —'—, Napoleondor 9'88—, Bubel papierowy l -241/2. 
Usposobienie: eiebe

Wiedeń  dnia 1. września godz. 1 min. 45. Akcje al >. 
tow. g«rn. 30 50, Węg. akcje kredyt. 288-50, Akcje mgi i 
austr. 99-50, Akcje banku Union 79'40, Akcje Karola 
Ludwika 24210, Akcje kolei północnej 236-—, Akcje kolei 

'południowej 133 30, Akcje kolei Alfóldzkiej 185'—, Akcje 
S^aatsbahn 295-—, Akcje kolei Lwowsko-Czerniowieckiej 
225'—, Akcje kolei wągier, północno-wschodniej 175-—, 
Wiedeńskie losy 124 30, Akcje kolei Rudolfa —•—, Akcje 
kolei Albrechta —•—, Węgierskie obligacje paiWwa 
w złocie 109 25, Galicyjskie oblig. indemn. 102-—, Losy 
regulacji Cisy 123-20, Losy Landerbanku 98'80, Węgierska 
reata 99-20, Akcje banku związkowego 10125. Akej. banku 
obrotowego — —, Akcje kolei węgier.ko-galieyjskiej —■*—, 
Akeje kolei państwowej —•—, Bubel papierowy 1'ż4'/2, 
Wigierskie losy 11830, Marek niemiecki —•—. Usposo 
bitnie -. spokojne.

Wiedeń  dnia 1. września godz. 5. min. 51. Jednolity 
dług państwa w banknotach 82'95, w srebrze 88 40, Renta 
w złocic 109 05 , 5°/0 austr. renta marcowa . 00—, Akcje 

ini f edeńskiego 869-— kredytowego 288'50, Londyn 
124-40, Srebro —•—, Naęoleondor 9*88— Dukat ces. 
men. 5-89, 100 marek niemieckich 61*05.

B er lin  dnia 1. vrz-śnia godz. 4. min. 45. Rosyjskie 
banknoty 203*30. Akcje ki [ytowe 472-50, Lombardy 
219-—, Gaiicyjs' e 99-40, Kolei rumuńskie5 61’10, Austrja- 
ekie banknoty 163-60. Po zamknięciu giełdy: kredytowy 
—*—, Lombardy — —.

Petryk Renta 3°/0 81-40.
Telegram y zboioi >e dnia 1. września. — W i e ­

deń:  Pszenica —*—, do —*—, złr., żyto —•— do —*— 
złr., jęczmień —-— do —*— złr., kukurudza —'— do 
—•— złr., oy es —■— na —*—, okowita pr. lO.OOi liter 
procent 27-75 do 28'— złr. B t , a p e s z t :  Pszenica lOu
kilogramów (na wiosnę) 7*18 do 7-20 złr., rzepan 
(na sierpień-wrzesień) 1C 15 złr. B e r l i n :  Ps/.enica żółta 
na ezerwiee-lipiec) 15425 m., tyto —*— m., spirytus 
lc ) 42-80 m., olej rzepakowy — ■*— m. P a r y ż : mąki 
159 klgr. 46'75 fr., olej rzepakowy —*—, spirytus—•— fr.

Nafu*  W i e d e ń :  Inia 2. września; . 2-90 do 13 —. 
B r >ma:  7'65 do —*—. H a m b u r g :  7'60, na sierpień 
7 50 na sierp.-wrzesień A n t w e r p j a :  na sierjiień 
19**/a- N o w y-Y o r  k : 8 ’/§• l1' i 1 a d e 1 f j a : 8*1/*.

Szkoła fo rtep ian u
J A D W IG I  DUNIN

Gmach teatralny ,  I I I .  piętro, drzwi 70
3 godzin tygodniowo 12 złr. miesięcznie
2 * u 8 „
Uczennice moje, uzdolnione na lauczycitlki, 

będą udzielać początków gry na fortepianu pod 
mojfm kierownictwt m.

3 godzin tygodniowo 7 złr. miesięcznie.
2 „ „ 5 „ n
ćwiczenia wspólne na 2 fortepiany, na 4 i 8 

rąk bezpłatne.
Z końcem roku popis publiczny. Osoby inte­

resowane raczą się zgłaszać od 10. rano ilo I . 
po południu.

W inku lacy j i  dew inku lacy j
papierów  wartościowych

podejmuje się

AU G U ST S C H IL L Ł N B E R G
DOM BANKOW Y i KANTOR W YMIANY 

w  e  X j  w  o  -w  i  e -
Dla urzędów parafialnych i kościelnych bez 

doliczenia piuwizji. 4

\
r

Apteka RUCKERA we Lwowie
poleca (31

Rosę piękności i wszelkie inne kosmetyki i pachniała,
tak przezemnie jakoteż przez inne firmy ogłaszane.

P o w r ó c i ł e m  i p r z y j m u i ę

jak dawniej pacjentów tak dochodzących jakoteż 
na stało umieszczenie w moim zakładzie gininn- 
styezno-ortopedycznym przy ulicy Kopernika 1. 13.

D yr. M r. E dw . M adeysK i.

Z m iana lo k alu .
Znana od długich la t 2304 4—6

PRACOWNIA i SKŁAD SUKIEN MlSKICH
pod firmą:

S T .  H O H O C K I  w e  L w o w i e
przeniosła się z dniem 1. sierpnia

do kam ien icy  pod 1. 32, n i. H a lick a .
Dziękując za dotychczasowe względy P. T. Publiczności, 

polecam się i nadal łaskawej Je j pamięci.

St. Momocki
krawiec męski.

D r. E. B R U H L
ordynuje od 20. W rześuia b. r. do M aja p. r.

tv Merail ic, Villa L iroina.

Będąc wnioskodawcą komisji, która niebawem 
ma się rozpatrzeć w Krakowie w sprawie projektu 
utw orzenia Spółki roln.-handl., na wzajemności opar­
tej, a chcąc poznać bliżej zapatryw anie s‘ę na tę  
sprawę obywateli ze wschodniej części kriv u, za­
praszam panów w niej interesowanych na zebra­
nie, które odbędzie się dnia 10. września we Lwo­
wie w sali Rady miejskiej o godzinie 11. rano.

K s. Stefan Dembiński.
P io tr  Gross.

PEDAGOG Nauczyciel szkół wy- 
■ - dzi .łowych , w sile 
| ( J  wieku, posiadający w 

zawodzie nauczyciel­
skim dłuższą p rak tykę , przygotowuje do 
egzaminów wstępnych szkół realnych, g i­
mnazjalnych, zakładów wojskowych i t. p., 
z wykładowym językiem niemieckim lub 
polskim, poszukuje posady na wsi w jakim 

zacnym domu.
Bliższa wiadomość u SSL. L .  ulica 

Podzamcze 1. 9.

Poszukaj e się pp. studentów
n a  w ik t  i s t a n c j ą

z a  dozór i opiekę rodzicielska 
zaręcza Bię.

Plac Akademicki 1. 2, pierwsze piętro 
1. drzwi w ganku na lewo. 2322 3—3

Urząd pocztowy w Jeziornie
poszukuje

ekspedytora
natychmiast.

Zgłoszenia adresować do urzędu po­
cztowego w Jeziernie. 2338 3—5

U c z n i ó w
uczęszczających do szkół publi­
cznych i p ryw atys tów , przyj­
m uje znany' od la t  kilkunastu 

i "tniejący pensjonat. 
W arunki najprzystępniejsze. 

ZE-1-  Z E S Z o e s t l i c ł i .
2239 8—0 Piekarska 21.

Największy skład
tan ich  a trw ałych

S m  MHKiGH I O lE lltn
we Lwowie znajduje się

przy ulicy Hetmaiisk ej I. 10

pod f i r mą :

Pierwsza spółka

taiw lwowskich

Wyższy Zakład naukowo-wychowawczy
d l a ,  p a n i e n  „

konces. przez Wvs Ministerstwo oświaty i Wys. Radę szkolną krajową,
pod kierunkiem

M A RJT B IELSE& ĘJ
tre Lirotcic, R ynek l. 13.

Program szkolny zaw iera: 1) D ział przygotowawczy. 2) Ośm klas wydzia­
łowej szkoły. 3) 'Trzechletni kurs wyższy. 22jVi 5—12 

Z a p is  r o z p o c z y n a  s i ę  * d n i e m  2 5 . s i e r p n i a .

Rok V. UWIADOMIENIE.
s z k o l e

188316. 
m  -u . z  y  c  z  n  e  j

I]

Skład fortepianów
i koncesjonowana

Szkoła muzyczna
LUDWIKA MARKA

przeniesone zostały 
d o  k* -n ie n ic y  R y n e k  1. “ ,
(dawniej rezydencji arcybiskupiej).

Z  dniem 1. w r z e ś n i a  rozpoczynają się kursa szkolne ~auki gry na fortepianie 
w 3 oddziałach, to jest dla początkujących, wyższy i do wydoskonalenia gry.

Również kurs śpiewu solowego. 2221 25—0

(założonej i koncesjon. w rok 1881) 
l i l i a  a  O r m i a ń s k a  1_ ^ 7 ,  n .a  I .  p i ę t r z e ,

rozpoczynają sie lekcje r. d n i e m  5 .  w r z e ś n i a  b .  r .  Zapisy od 28. 
sierpnia codziennie od 10.—1. i od 4 .- 6 .  Dwóch elewów na jedną godzinę.

S zK oIn e w e  w s z y s t k ic h  k la s a c h  8  d r .  m ie s ię c z n ie .
Dwie lekcje w tygodniu. W ykłady muzyczne w języku polskim, niemieckim, 

francuskim i włoskim. Statut w szkole i w księgarniach bezpłatnie. 
N a u k i  u d z ie la m  w s z y s t k im  u c z n io m  w e  w s z y s tk ic h  o d d z ia ła c h  

osob iśc ie , n i k i m  s ię  n ie  w y r ę c z a ją c .
Przedm ioty: gra na fortepianie i na harmonium, gra  z instrumentami 

(Kammermusik), teo rja , kompozycja i instruinentacja praktyczna, historja 
nuzyki i literatury  muzycznej. 2305 3—3

# W  m i e j s c e  d o t y c h c z a s o w e g o  p e n s j o n a t u
wm
#

\ ’e/.on jesienny i zimowe w gustow ne 
zkie i dziecinne, w przednich gatun-

k to ra  zaopatrzyła się obfcie  b a  
najm odniejsze gotowe suknie m ęzl 
kach, tak iż śm iało ręczyć może za dobroć m aterjałów  i za trw ałe 

w ykonanie a przytem  sprzedaje po n ad er n .skich cenach 
Również przyjm uje wszelkie zam ówienia i wykonuje takowe 

w jak  najkrótszym  czasie po cenach m iernych. 2311 2—0

C i g n j j ą ę u h  n a  r u p t u r ę
czynimy uważnymi  na bandaże budapesz t eńsk ie ­
go fabrykanta  bandażów J .  ST1 , który­
mi swój bandaż rupturowy najnowszego wyna­
lazku otrzymał od Jego król. Mości  najwyższy 
2280 1

ym ał od Jego -  
0 i wyłączny przywilej.

jednostronny
7.e n .  b a n d a ż  podwójny p 0‘ f 6 je s t do dostania u

m%
m
#

J .  R J S L t E T I r ta n d a g e n fa b r ik a n t ,  
j B u d a p e s t ,  K r o n p r in z g a s s e  1 7 .

K A Z IM IE R Y  JA R O SZ Ó W N E J.

M a R J a  Z A G Ó R S K A
na podstawie patentu kwalifikacyjnego otrzymanego w N a n c y  we Francji 
i zatwierdzenia tegoż przez Wysokie ces. król. Ministerstwo oświaty reskry­

ptem z dnia 6. lipca 1885 r. 1. 11.733, 
o t w i e r a  w e  L W O W I E .  i>U ~ B e r  a r d y ń s k i  I, 1 1

V m iK ia c i E. B rw w
nlica Brajerowska 1. C.

5  p o k o i ,  przedpoKOik, w e r a n ­
d a , k n e k n ia  etc.

2 pokoje, przedpokoik, kuchnia etc.
Ulica Kazimierzowska 1. 3” i 39 (wtl-ód 

również z ulicy Jagiellońskiej). 
S k le p y , S k ła d y ,  W o z o w n ia .

Bliższej wiadomości udziela w łaści­
ciel lub tegoż biuro (ulica Kazimierzo­
wska 1. 37). 2109 2 —0

z  d n i e m  1 -  w r z e ś n i a

Utai? m m  Mim i m u §
w którym program naukowy ściśle iest zastosowany do szkół wydziałowych, 

a na naukę języków szczególniejszą zwraca się uwagę.
■ V Co do pomieszczenia s ta ły c h  j> etisjo iia reT można sic już 

o b e c n i e  p o r o z u m,i e w a ć bądź to ustn ie , bądź też listownie 
p la c  B e r n a r d y ń s k i  l. 11. "śeS($ ł  ’ 2287 6—7

W P IS Y  zaś d o ch o d zą cyd h , u c z e n n ic  t r w a ją  o d  d n ia  2 5 . 
s ie r p n ia  c o d z ie n n ie  od godziny 11. rano do 6. po południu. SjP>

W
wm 

m  m

Zimne i  gorące
Ś N I A D A N I A

oraz 2073 43—0
w yborne zaw sze świeże

Piwo Pilzneńskle l i tra  3‘ et., flaszka 17 ct. 
Piwo Lwowskie maroowe l i tra  20 ct., flaszka 
10 c-t. Piwo Bawi skin Culmbach. Porter 

angielski. Wina i t. p. poleca
H A N D E L  D E L I K A T E S Ó W

ST. W OJCIECH OW SKIEGO
Lwów, ulica Chorążczyzna.

Jako pewną i korzystną lo k a c ję -a p i-1  
tał u polecamy, r. p o w o d u  o b e (  

n y c h  n i s k i c h  k u r s ó w
5 " /t, Listy Zastawne premiowane 

Banku Hinotecznego
lo su ją c e  s ię  p o  1lO  z ł r .

jako też ¥083 l
5 "/„  Listy Zastawne niepremiowane

Banku Hipotecznego
lo s u ją -e  s ię  p o  lO O  z łr .

Kupujemy i sprzedajemy tuków p°d 
możliwie najkorzystniejsze)]! warnukuiui

SOKAL i LILIEN
Dom bankowy i Kantor wymiany.



4 uZIENNIK POLSKI.

Skład fabryczny farb, 
aktorów, pokostów, produ­

któw chemicznych raz han­
del materjałow.

we J S W ftW l E
R y n e k  l. 3 8 , w e  w ła s n y m  d o m u  

p o 1 a e a :

ł» arby olejne
z n p e ł u i e  d o  u * y c i u  “;ofcivr« do
malowania drzw i, okien, podłóg, ścian i 
sufitów, domów, dachów, gchodow, sprj?
Uw sgrsdowych I gaą rakięi narzędzi 

rołniczyeh t \ .  p.

olejno-lakierowe i hursibnowo-lakierowe 
MASĘ DO ZAPUSZCZANIA PODŁOG
własnego wyrobu w najlepszym gatunku,

LAKIER DO PODŁOGI 
LAKIER OC TABLIC SZKOLNYCH,

najwyborniejsze
LAKIERY POWOZOWE PRAWDZIWE
a n g i e l s k i e  z fabryki WUHnson, Hey- 

wood i Clark w Londynie,
wszelklą redzaju lakiery dc robót we­
wnętrzny zew ,tr ych. drzOWn, ielnzn 

I ekóry,
F A H B Y  guelio, wszystkie gatunki 

anilinowe,
do farbowania maieryj, 
drukarskie, Dronzy (proszek złoty), złoto 

w ari igzaeh 
roślinne w płynie, 
dla introligatorów,
tuszowe akwarelowe w guz czkach i lasecz., 
akwarelowe wilgotne w tnbknch i itirszelk., 
do malowania porcelan, 
olejne w tubkach do robót artystycznych, 
d r o d '< l  do retuszewan.a, oiejin i t.rer- 

nikey do rebót artystycznych, pendzle, 
płótna malarskie palety, stalugi i 
wszelkie przybory do malowania i ry­
sowania.

Artykufj dla folwarków:
smarowidło do osi ielaznych,
oliwa do maszyn, ter gazowy, cement gips
kit, asfalt, antwerulion.

Środki do desinftkeji:
Kwas karbolowy w krzysżtałach, 
kwas karbolowy w płynie, 
wapno karbolowe, 
wapno chlorowe, 
proszek desinfekcyjny, 
witryol lelaza,
dwnsiarczan wapienny (DopptU schweflig- 

eaner Kalk), jak również . 
antibakterion, 
proszek na owady, 
proszek na m ole,. 
tynktura na wady2 
kamforę i p ie p i  biały, 
naftalinę.

Przvr»ądy piwniczne:
ezpunty i czopy do beczek, 
korki do butelez,
kapsle do butelek, 2065 32—0
masa do lakowania butelek, 
naszyny do korkowania butelek, 

mafzyny do korkowania beczek, 
korkociągi,
maszyny do mycia flaszek, 
pipy do beczek.

A r ty k u ły  gum ow e:
kiszki gumowe do gszn i do ściągania wody, 

wina, piwa, kwasu, płyty gumowe itp. 
P r z e ś c i e r a d ł a  g u m o w e  i wszelkie 

artykuły gumowe i chirurgiczne, 
p a s y  d o  m ą s z j  a  i m  a c a r l  z naj­

lepszych kó belgij izich we wszyst- 
kioh szerokościach, 

p a r t y  do maszyn, w ę ż e  konopne, 
ra r ;  cynowe i oi wiane, 

ś r a t ,  l o t k i ,  t u l ę .
A rty k u ły  toaletowe:

mydła toaletowe, Exti"its d’odeur, Eau de 
Cologne, olejki i pomady, 

ła sk  do pieczętowani, 
a t i r a n i  ki ao pisani*, do nektogTafji 

czerwony, niebieski, czarny, do zna­
czenia bielizny i autograficzny. 

f a r b y  do stampflij, guma i karuk rozpu­
szczone, 

k i t  do izk ła  i  po .elany, 
s m a r o w i d ł o  nieprzemakalne na .• orę, 
s m a r o w i d ł a  n. kopyta ze sposobem

t ł u s z c z  do brom,
lakier do bucików czarny, złoty i mie­

niący, 
e z e n * ł M ło do skor, 
a p r e t u r a  do kc rwowmia skóry.

W szystkie a r ty k u ły
d* młynów parowych, tartaków, odlewarń 
ie*aza; bro irów, gorzelń, raflnerji nafty 

i oaraflny.
W szystko p o  n a jtań szych  cenach.

Cenniki specjalnie na żądanie gratis 
i franc

Przy zamówieniach ra zaliczką upra- 
zic •  przysłanie pewnej kwoty, stórabysz»

przy; 
tam
w razie nieodebrani* przesyłki

•U eyrzysłąnie pewnej ki 
rii -niej wyjĆarezałń na opłacenie 

japoirrót koeztew 1jfeeztotwjeh

P o m ieszk an ie  
wraz z obszernym ogrodem,

składające się 
* 5  p o k o i z p ie c a w i k a flo w e m i, ktir- 
eh  n i  ka flo w e j  (Hardtmntha), spiżarki, 

sieni, piwnicy, strychu i werandy
od 1. października b. rJ do wynajęcia, 

u l i c a  S o la m i  1. 4 .
Wiadomości bliższej za"iągnąć można 

u właściciela tego domu na I-szem ęiątrze 
między godziną 11. a 1. w południe lub 
3. a 5. po południu. 2319 4—5

H

i T  O T K T O Ś C ł
na sezon teraźniejszy we wszystkich 
artykułacn w zakres mód męskich 

wchodzące 2320 1—3 
■w i a > n e s o  v r « b u  

w kraju i zagranicą 
n a d e j d ą  za  k i l k a  d n i  do 

M A G A ZY N U

A l l  VILLE DE PARIS“
2  p la c  H a lic k i 2  

(obok hainFu speejalitetów).
Z szacunkiem

G a b r y e l Starce.

Do sprzedania 
lub zamieniani?

n a  m n ie j s z y  przy wię^szem mieście 
i kolei położony

majątek ziemski
w bardzo dobrym stanie z nowemi budyn­
kami w podgórskiej okolicy z przestrzenią 
1250 morgów, z czego 700 morgów wyso­
kopiennego lasu z tartakami i młynami, 
w danym razie d o  s p r z e n a m a  c a ły  
lu b  c z ę ś ć  la s u ,  lu b  s a m  m a te -  

r ja ło w y  d r z e w o s ta n .
Bliższe szczegóły pod adresa G . B .  

poste restante Sambor. 2332 1—3

W y sprzedaż
najcelniejszych dzieł l i te ra tu ry  
polskiej, op raw nych  p iękn 'e  w 
ang iesk ie  płótno, po bardzo n i­
skiej cenie pod 1. 1? u lica Ma­
jerów ska we L,zowie. 2300 5—o

3w  s r a
Kopernik usgasse N-, 6 in Lemoerg^lJ

empflehlt seine 
re ic h h a ltig e  N ied erla g e

Óldruckbildern und ftigemalden
naeh Originalien heruhintestei Meister 

u. z. h e i l ig e ,  b i s t o r i s c l i e ,  J a g d -  
s l i i c k e ,  Ł a n d s c l ia f t e n  u. s. w. 

Genre-Bllder in vergo!deten odęr schwarze 
Baroąue Rahmen,

S P I E G - E L
i n  G o ld -  n . K n s s b a n m r a h m e n .

Nimmt aueli Bilder zum A ffrisehen, 
Aufspannen und Einrahmen, Rahmen zum 
vergolden gegen sen )illige Preise. Zah- 
lung in beliebig-n Monatsraten in Loco 
oder in der Prowinz. Bestellnngen wer- 
den piinktliehst effebtuiir. 2324 2—0

Gliwp skład Hanoiii
d la  m a ły c h  kościo łów  i  k a p lic  

w rozmaitych wielkościach i cenach z 
gwarancją za trwałość poleca

J A S f Ś L I W I Ń S K I
we Lwowie, ulica Chorążczyzny pod 1. 9.

H S l L J G A i l N l A

K .  Ł U K A S Z E W I C Z A
w e  L w o w ie

p l a c  M a r j a e k i ,  H o t e l  Ż o r ż a ,  
utr. mu e na s' łaazib i poleca

K$$żki do modlitwy
dla każdego wieku i -fr-vgtkich stanów, 
jprawne w płótno, skórę, szagryn, juch- 
oiL, metal, aksamit, róg bawoli, szyld- 
krec, perłową konchę i kość słoniową, 

ueny uminrkownne.

poczta, Kadziechów, poszukuje  
z dniem  1. październ ika  b. r.
zdolnego ekonoma.

Żonaci i s ta rs i  m ają  p ie rw szeń­
stw o. — Dokładnej znajomości 
u p raw y  roślin  p as tew nych  w y ­

m ag a  się. 2318 3 - 3  
Zgłoszenia nieuwztrlednione

• • ic •pozostaną bez Oupowiedzi.

włoskie bardzo słodkie duże jagody zł. 2‘10 
B r z o s k w in ie  włoskie . . . .  B 2 50
G r u s z k i  stołowe d u że ..................   2'20
J a b ł k a  r a j s k ie  smaczne . . . »  1‘30 

Rozsyła w koszykach 5 kilogramowych 
wolne od porta i innych wydatków dla 
odbiorcy, codziennie świeży towar.

M. MAJONICA
r_|- |r 3 7 ' f = ; s t -  2082 15—

^ 2 \ X d o w n y m
i misternym zapachem, ‘rwałą’ skute­
cznością jej przymiotów leczniczych 
pod względem orzeźwiania i wzmacnia­
nia nerwów, łagodzenia bolu zębów, 

odznacza się n a s z a
Woda Polska „Eau de Pologne*.

Z a k ła d  c h e m ic zn o -k o sm e tyc zn y

MARBACH i LAND AU
w  B r o d a c h .

Skład we Lwowie w aptece Zyg­
munta Rnekera; w Złoczo’ u Anny 
R th. 2262 14—0

Główny skład fortepianów

ANNY SMUTNY WH
u l ir "  Huk itu s k a  l. 17,

poleca najlepsze 2307 3—8
%tepiany, uianinh harionini .

od pierwszorzędnych fabrykantów krajo­
wych i zagranicznych 

p o  n aj»a iu gz" ch  c e n a c h  i  1 0 -c io  
l e t n i ą  g w a r a n c ja .

KOBIFTA
w średnim wieku poszukuje .ajęcia 

przy mniejszem gospodarstwie. 
Porozumieć się można dokładnie 

pod adresem: H Ł  BE, poste re- 
„.ante Lwow.

KAMIENICA
jednopiątrowa

do sprzedania.
Bliższa wiadomość pod 1. 34 a) ulica 

Cmentarna. 2318 2—5

Hf owo urządzony

t

C o d z ie n n ie  ś w ie ż e  p ię k n e

■Brzoskwinie
d e s e r o w e  i  k o m p o to w e ,

również

WINOGRONA
w w -włoeJsrie,

GRUSZKI deserowe
poleca handel

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

2£ K uracyjne  U
winogr na fe-*a  ̂skie

rozpoczną się z wrześniem.

p o d  firmą

JŚN KISTRYN
p rzy  ulicy Halickiej u 16, we Lwowie

poleca po cenach najtańszych :
Cygnrniczki, fajki, oybuchy etc.
Szachy, szachownice, domino.
Prasy do kart i serwet, pudełka preferan- 

sowe etc.
Grzebienie, szczotki do włosów i do sukien, 

szczoteczki do zębów eto.
Lnski hebanowe, etc. 2320 2—0

K u le  i  k i je  b ila rd o w e .  
K ręg le  i  k u le  d la  k ręg ie lń . 

Wszelkie zamówienia zamiejscowe uskute­
cznia odwrotną pocztą.

Nie musi się koniecznie kunować kawę 
Ceylon po 2 złr. 8 et. za kilo, by dobrą 
i aromatyczną kawę mieć; wprawdzie 
Ceylon jest najszlachetniejszy gatunek 
w kawach, pomimo tego są też tańsze 

kawy aromatyczne i bardzo dobre.

m in u u m
- w e  L w o w i e

poleca
franco do każdej stacji pocztowej w kraju

K A W Y
i R i o ...................................................... 6-40
Snntos............................................ ....  6'80
Colombn.............................................7 20

^  I P o r to r ic o .......................................... 8 —
| Cuba wyśmienita .  . • ........................9'20

~ )Ceylon d ro b n ie jsza ....................  . 9-30
-  J Ceylon ś r e d a ia ........................10'—

Ceylon grubo ziarnista . . . 10‘40
C Złotej law prawdziwej . . . .  1040

Ceylon perłow a........................1040
IMokki a r a b s k i e j .............................. 9'60

Szanowna Publiczność wybrawszy sobie 
z powyższych gatunków kaw jeden gatu­
nek, może przy taniej cenie wyśmienitą 
i aromatyczną zawę mieć, nie zważając na 
różne protekcje i *oDałamucanie krajowe 

i zagraniczne. 2316 2—0
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N ad zw yczaj w ażne ^

dla PP. gospodarzy wiejskich.#
IBa,lsa,r3Q. UD, âsieańt-ssisiegro- •

a p te k a r z a  w  B o d z a n o w ie ,  ^
leczy w najkrótszym czasie wszystkie skaleczenia i rany chroniczne u zwie- d f t 
rząt d o m o w y c h ,  a to: p rz y  z a ra z ie  p y s k n , e ic , a trą ce n ia  rogów , 
p rz e b ic ia , z a łr a ła c  grud ;ie, z a g w o zd ź en io  i spari. n iu , znpoblega 
ro p ie n ia  >l{ r « n ,  o ch ran ia  ra n y  zw lerso*  od  m uch  1 w y ie -a r-  u

d ę  robactwa. m
Z niemniejszym sk u tk ie m ,B a lsa n |,te n  użyty być może we wszystkich 

zakładach szpitalnych do leczenia ran u ludzi. ą #
Również polecenia godnym jest ten B a l s a m ,  jako środek desinfek- d| 

cyjny i jako przezerwatywa przeciw szerzeniu się ehorAb nagminnych (epide- 
micznych) w każdym domu niezbędny. ą p

Jedynie prawdziwy dostać można w  A p te c e  w  B o d z a n o w ie , po 
1 z łr .  3 0  c n t .  za flaszkę wraz ze sposobem uiyoia 2337 1—5g a  oame 1 z łr .  3 0  c n t .  za flaszkę wraz ze sposobem uiyoia. 233" 1—5 

# # » » # # # # » % .

W 8-mio klasowym
wyższym zakładzie wychowawezo-naukowym

WIKTORII NIEDZIAI.KOWSKIEJ
w e  L w o w ie , u l ic a  Jaerie1\o ń s k a  1. 7.

Wpisy uczennic dochodzących i stałych pensjonarek rozpoczynają się dnia 
27. sierpnia codziennie od godziny 10. rano do 6. po południu. Kurs nauk 

zacznie się 3. września. 2312 4—5
fy razie gdyby się zgłosiła odpowiednia liczba kandydatek, otworzony 

zostanie dwnleini kurs przygotowawczy do egzaminu dojrzałości.

Sześć medali zasługi i dyplom uznania
z a

niezrównane #y i >by kosmetyczne i toaletowe!

PUDR KSIĄŻĘCY
Znakomite powodzenie i wziętośe tego pudru, są najlepszym dowodem 

jego nieporównanej dobroci — Pudr książęcy na wszystkich wystawach odnosił 
palmę pierwszeństwa, a liczne medale zasługi, jakiemi został wyszczególniony 
najlepiej go zalecają. — Pudr książęcy nie zawiera żadnych metalicznych przy­
mieszek, jestto najczystsza i najdelikatniejsza mączka roślinna, przyjemnie przy­
lega do twarzy, nadaje.piękną, naturalną białość i est nieocenionym środkiem 
do hygienieznego upiększenia twarzy.

Pudełko małe pudru białego 60 ent., cało 1 złr., z łabędzikiem złr. l -50. 
Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełko po 
70 ent., większe złr. 1 20, z łabędzikiem złr. 1.60.

W O D A  F I . J O Ł K O W —  ",
Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzehnienie i łuszczenie 

skóry, wygładza zpaarszczki, pory i dołki ospowe.
Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca do tego stopnia, że j ' ko środek 

toaletowo-liygieniczny został odszezególniony medalem zasługi na wystawie przy­
rodniczej lekarskiej w Krakowie. — Cena 1 złr. w. a. ______

MYDŁO KOSMETYCZNE. ł
Odznacza się nadzwyczajną delikatnością i nader przyjemnym zapachem, 

łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega pierzehnieniu rąk i twarzy, bardzo 
dokładnie oczyszcza skórę. Usuwa pieg; i żółto-brunatne plamy z twarzy. —

Cena 60 cnt.
W o r l a  l w n w e l r a  odznaczającą się przyjemnym, długotrwałym zapa- 
VV u a ę  I W O W S K 4  chem| j aton z^ .  ^ÓO. p6j flakonu 80 cnt._______

przednią. — flakon po ent. 15, 25, 50 i złr. 1;
W  OCI tg K O lO ll& K ti  najprzedniejszą (potrojną) flakon po cnt. 20, 40,

na wzór angielskich i francuskich sporządzone, jaśmin 
X d l U U l j  fijołkowa, opoponaks Chypr. heliotrop, hiacynt, konwalia, 

od 35 ent. do 3 złr. flakon. __________

jaśminowa, 
róża

■ »• Pv
W A r l o  l o w a n r l A w a  1 lewandową am brową, do sb rayan ia  sukień, 
t t  O U ^  W ojUU-W VI Cj) j odświeżania powietrza w pokojach, flakon 

po po ent. 50, 70, 90 i złr. 1.50.

Ocet toaletowy
Ocet salonowy ^„n

do nacierania ciała, do płukania ust, 
po 5 cnt. i 1 złr.

flakon po

k a d z e n i a ,  
po 50 ent. ■'007 18—0

JA N  IH N A T C W IC Z
fabryka we Lwowie, ulica Kopernika 1. 3. 

sklepy włamać ulica Halicka rÓ£ Wałowej, Hetel Europejski 
i fi1 ia w KRAKOWIE Sukiennice 1. 20

yiifrtrzazzz-P!.

Jfeusteina o cukrowane

krew c«yac2ace pigułki
św. Elżbiety.

Należy preferować po nad wszelkie w tym rodzaju preparata powyższe 
pigułki wolne od wszelkich szkodliwych substaneyj; z najlepszym skutkiem, 
używa się ich w chorobach organów brzusznych, chorobach skóry, mózgu, 
w chorobach kobiecych; z łatwością odprowadzają one ekskrementa i czyszczą 
krew ; żaden środek nie jest lepszy a przytem nieszkodliwszym celem zapo^ 
biegnięcia 2323 1—12

z a t w a r d z e n i o m ,
będącym niezawodnem źródłem największe, części chorób. Dlatego, że są 
pocukrowane, zażywają je chętnie .akże i dzieci. Są one wyszczególnione 
bardzo zaszczytnem świadectwem r a d c y  n a d w o r n e g o  p r o f . P i t h a .

P u d e łk o ,  z a w ie r a  1 5  p ig u łe k  i  k o s z t u j e  1 5  c n t . ,  zw o j  
z a w ie r a ją c y  8  p u d e łe k  a  w ię c  1 3 0  p ig u łe k ,  k o s z t u j e  1 z łr .

P  7 r t c t  * n c  11 Każde pudełko, na którem nie ma firmy:
r  I Ł t /O l l  U g r  . A p o th e k e  „ z u m  d e i l ig e n  Ł e o p o ld “

a które na odwrotnej stronie nie ma naszej marki ochronnej, jest falsyfikatem, 
przed którego zakupnem ostrzega się publiczność.

S » le iy  u w ażać d o k ła d n ie , ażeby  
nie dostać p rep aratu  złego , n ie m a­
jące g o  żadn ego sk u tk u , - naw et 
szkodliw ego. Żądać należy wyraźnie \ cu- 
Steina p ig u łe k  iw. E lżb ie ty , zaopatrzo­
nych na składzie podpisem stojącym obok.

G łA w n y s k ła d  w e  W ie d n .u : Pb. Y e u s t e in ’s  A p o th e k e  
„ z u m  h e i l .  Ł e o p o ld “ , 8 ta d t ,  £ c U e  d e r  P la n k e n -  u n d  
Ś p ie g e lg a s s e .

W e  I jw o w ie  w  a p t e c e  p p . Z y g m u n ta  B u c k e r a  i  J A z e fa  
B e is e r a .

STiGalicyjski Bank kredytowy n
I  w e Lw ow ie, n
p] przy oliey Jagiellońskiej pod 1. 3 , 

w y d a j e  n a s t ę p u j ą c eU- T i r t r H f l i f i  f l  fl fi t, fl fi 11 i  o  «  «  fjlj

lASYGNATY KASOWE |
m A po wypowiedzeniu.

fJ 4:* v „ n 3 0  „  „ „

i uwóu dn ia  1 . stycznia 1 8 $,% r., 2013 31—0

(Przedruk nie będzie płacony).

kancelaryjne, konceptowe i  listowe.
" W s z e U t i e  p r z y b o r y  2335 1—4

do pisania, rysowania i malowania. 
Księgi handlowe i Regestra gospodarcze
' j. po cenach  najprz} stęp  niej szych 

polecają

we LWOWIE, przy placu Marjackim.
Katalog na żądanie franco.

BANDAZC ELEKTRO MEDYCZNE.
Wynalezione przez b r a c i  M A R I E , lekarzy, zamieszkałych w Paryżu, na 
ulicy de PA ‘bre sec. 44, zabrewetowane na lat 15, leczą wszelkiego gatunku 
ruptury i kiły. . tndaie te rupturowe, znane do obecnej chwili, miały za 
el podtrzymywanie ruptur, doktorzy zaś M A R I E  rozwiązali trudne zadanie, 

podtrzymywania i zarazem leczenia tego kalectwa' za pomocą R a n d a żA w  
jw ^ ® ^ y ® * u y c h , które ścieśniają i wzmacniają nerwy bez 

wstrząsnienia i bolu i leczą tę niemoc w krótkim przeciągu czasu. — Cena 
pojedynczych 30 franków (oznaczyć na Dorą stronę) jodwójnych 50 franków. 

Sposób użycia dołącza się zwykle.
W e Lwowie sprowadzać można za pośrednictwem magazynu ortopedy­

cznego p .  Rudolfa Manna i apteki K. Mikolascha. 2327 1—0
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Ulica M alicka Nr. 1,  w  dom u w łasn ym . ®
U l  9

MAGAZYN FUTER
P. CZAPCZYŃSKIEGO

w e Lw ow ie
1 e

futra do podróży I do miasta damskie I męzkie ^
w  u  aj r ó ż n o r o d n ie j s z y c h  g a tu n k a c h .

ZARĘKA KI damskie i KOŁNIERZE, 
iga. CZAPECZKI damskie, CZAPKI męzkie i KOŁPAKI.

PL A.SZCZE ASTRACHANOWE damskie, podszyte futrem, fasony nowe. 
PALETOCIKI fi-mskir krótkie (KATANKI) obłożone futrem 

S n  I IT O lJ^Y  FUTRZANE.
^  WIERZCHY gotowe dam ikie, wełniane, jedwabne i aksamitne.
^ g || WIERZCHY gotowe męzkie z materyj zagranicznych i krajowych.

MATERJE jedwabne i wełniane na wierzchy męzLie oraz SUKNA na wierz- 
chy męzkie po ceno, fabrycznych.

RENÓW SYBERYJSKICH podszyte futrem, damskie i męzh^ajt 
WILKÓW białych syberyjskich odznaczające się szezegi K lE z  

i praktycznościa.

>
m w
M :

FUTRA
Sr9l Cr— ■-    ' J UUKUWJI. Î CB Iię Hzczeg.

lekkością i praktycznością. '
>EKI DO SAI T3SAKI DÓ PODRÓŻY, ZARĘKAWKI myśliwskie d s  

SKÓRY we wszystkich gatunkach pojedynczo i hurtownie. 
jS? Zamówienia z prowincji za nadesłaniem miary uskutecznia s u mi e ń -
^  n i e  z oała a k u r a t n o ś e i ą  i pośpiechem; za dobroć i trwałość towaru jŁ 
^  g w a r a n t u j ę .  g

C e n y  z n i ż o n e .  ~W« ^
C e n n ik i  n a  ż ą d a n ie  f r a n c o . 2334 1—o jk*

-M Kuracja § §  wio»enii»!
Pizeciw

go śćco w i W ilhelm a Prreolw

an tiarthry  tyczna i an tire lunatyczna

herbata do czyszczen ia  hm
pew n ie d zia ła n ie sku tek
dzia ła znakom ite\ w yb o rn y

Międzynarod„r.» wystawa 1879 w Sidney Hors oonours, międzynarodowa 
wystawa w Melbourne 1880 r. złuty medal, dyplom i zaszczytna wzmianka

F ra n ci sz k a  W il he lm a,
aptekarza w Neunkirchen (Dolna Austrja),

używana z najlepszym skntkiem przeciw gośćcowi, reumatyzmowi, nogom 
dziecięcym, zastarzałym chorobom, jątrząoym się ranom, oborobom płciowym.
,i skór lym, węgrom i liszajom, syfllitycznym spuchnięciom, spuchlinie wąti )y 
i śledź my, hemoroidom, żółtaczce, cierpieniońo nerwowym, boleściom w mv 
szkułaeh i członkach, kurczom żołądkowym, dc.egliwośeiom od wiatru, za­
twardzeniom, upławom u kobiet, polueji, chorobon. męskim ezkrofulicznym 1 

chorobom i wielu innym chorobom.
Broszurki o skutkach leczenia w ostatnich 14 latach franoo 1 gratii 
Pakiety, dzielone na 8 dawek, po 1 złr., stempel i opakowanie 10 it. 

można sprowadzić od F ra n c is zk a  W ilh e lm a ,  aptekarza w Neunkirchen 
(Dolna Austrja).

Strzedz się trzeba przędą zakupnem falsyfikatów i trzeba uważać na 
urzędowo chronione w wielu państwach marki.

Dostać można we L w ow ie: u Piotra Mikolascha a p t., Zygm 
Ruckera apt., Jakóba Beisera apt., EEaliksta Krzyżanowskiego apt, 
Bełz : Adolf Gross ap t.; Bóbrka : A. Miedlicki apt,; Bołszowce 
Albin Ważowicz apt.; Brody: M. S. Franzos; Brzeźany: B. Faden- 
hecht; Buczacz : Leib Neumann; Bursztyn: J . N. K linka; B nsk; 
Józef Władysław Łobos ap t.; Cięszkowice, Grybów: Franciszek X. 
Znpoth apt.; Dobromil: Antoni Grotowski a p t .; Dronobycz: A. Aich- j  
miiller apt.; Horodenka: M. Axentowicz apt.; H ueiatyn: Witold 
Czerski apt.; Jarosław : J. L. Wisłocki ap t.; Kamionka Strumiłc- 
» a : Karol Plepe* apt.; Kolbuszowa: Franciszek Bnczek a p t.; Ko­
łomyja : M. Bolchower, Jan Sidorowicz a p t.; E- Stenzel a p t.; Ko- 
marno: A. Emperbs wdowa apt.; Kozowa: Karol von Chaftazannyi 
ap t.; Ludwik Wisłocki apt. Kraków: Wilhelm Fenz, Wiktor Be- 
dy1’ apt., Józef Trauczyńsfcl ap t.; Milówka: A. M. QoŁrini a p t.;
Monasterzyskf Właaysław y barski a p t.; Nowy Targ: Karol Laner;
Nowy S ącz: W. Filipek apt, ,1 Oświęcim : Konst. Stebawgki; Pod-

I górze: Józef Skakalski apt.; Podwołoczyska: Schneider apt.;
Przemyśl; W. E. Brznchowskl, Władysław Nablik apt.; Przeworsk: 
Feliks Świtalski apt.; Radziechów: A. Jaśkiewicz apt.; Rohatyn: 
Liebreich H irsch; Ropczyce: M. y. żymirski ap t.; Rymanów: W. 
Woji-ynkiewicz apt.; Sanok: Jan 7  'ewicz apt.; Sędziszów: Jan  
VL "niski apt,; Skale Stryj; J . A. Lechowski apt.; Stanisławów: 
Jan Macura apt.; Stryj: Julian Zgórski apt.; Szczurowa: W . Heinz,

I Tarnopol: Franci*zek Jamrogiewicz apt., Herman Kahane apt.; Tar­
nów : E. Rank apt. W A. Wielogórsld; Ulanów: J . Wroński apt.; 
F s t i^ k i : Ja i Eliedl apt.; Wadowice: S. Kurowski apt.; Woj nilów: 
hjrnest Stiebe; apt.; Zaleszczyki: Jakób Negrus apt.; Źółkie 
Jnljnaz Nablik ap t., Żurawno: Józef Tomaszewski a p t.; Żydaczwó; 
Bardasz apt. 2022 12—26

Kuracja ir lo  a o r  n a !

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: J ó z e f  Ł a s k o w n i c k i . Z Drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarzędcin J a n a  M i t t i g a .


